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2 Lista f F. S. m? w inszysfhisł! ciepli wyborczych Nr. X
0 propos „silnego rządu".

Hasło „silnego1' iządu 'płynie u nas z trzech 
zrodcł. Z planów marsz. Piłsudskiego, którym dał 
niejasni* dotąd wyraz po dniach majowych, —  
z tęsknot agrarjuszów, odsuniętych dołąd zupeł­
nie od żucia pailamentarnego i — powiedzmy 
szczerze — z Histerycznego małpiarstwa zbiorowi­
ska ludzi, które niewiadomo dlaczego sądzi, że jest 

" „inteligencją".
Plany Marszałka nigdzie jeszcze me zostały 

zkonkretyzowane. Rząd jego odDOwiadałby jego 
cechom charakteru i zdolnościom umysłowym. Nie 
dyskutujemy zatem tutaj tej kwestji, a chcemy zro­
bić juka uwag na temat zmian ustrojowych, które 
mają nastąpić w Polsce,- aby wreszcie przyszedł 
.upa agniony „silny" rząd.

Że obszarnicy chcą zmienić obecny ustrój kon­
stytucyjny do gorg nogami, aby zniszczy5*demo­
kratyczny parlament, odebrać prawo wyborcze ma­
som robotniczym i chłopskim, że w tym celu 
gotowi są do ofiar —; niewielkich — na rzecz po­
słuszeństwa Belwederowi, to są rzeczy znane
1 nie wiele nowego dałoby się na ten temat po­
wiedzieć.

Ale że „inteligencja" 'polska, owi byli socja­
liści, byli przeu rotowcy, byli anarchiści, byli wol­
ność o wey, a obecni rady sali, „piłsu iczycy", uzdra- 
wiacze itd. że la masa, którą za młodu walił 
pięścią w kark byle policjant zaborczy, którycn 
— nie zanadto — sadzano do kozy nietyiko pod 
Moskalem, ale nawet w starej Austrji, — że cala 
ta pstrokacizna krzyczy obecnie o „silny rząd' 
a ani jednem słowem nie chce wyrazić zyczenia, 
aby był rząd „sprawiedliwy", lub aby w dzi­
siejszej demokratycznej republice polskiej byl raz 
rząd demokratyczny, to może stropić nieznającego 
naszych stosunków' politycznych

Dzień w dzień wołają ci panowie o „silny 
rząd", wmawiając w gazeciarską opluję, że cały 
kraj Uskni do tego ićh ideału. Ale wszyscy wiemy, 
że tak nie jest. Wiemy i czujemy to dośkonale, że 
gdyby ci zwolennicy listu Nr. 1 nie mieli pomocy 
wojewodów, starostów1, komisarzy policji, a w ślad 
za tern wójtów i sołtysów, nie zdobyliby łem ha­
słem nawet 50 mandatów!

Kraj nie tęskni wcale do'- „silnego" rządu, 
lecz do uczciwego i sprawiedliwego; njkt nie chce 
bata na swoje plecy, a każdy chce takich stosun­
ków, aby rząd trzymał się prawa, a nie był rzą­
dem „silnego" bezprawia!

\V demokracji może ten rząd być naprawdę 
„silnym", który ma za sebą stałą większość par­
lamentu, lub w razie potrzeby większość narodu. 
Tylko w absolutnych monarclijach można nie li­
czyć się z większością narodu i „rządzić" u/edle 
wzorów rosyjskich carów, ale i z ich rezultatem 
końcowym.

Eksperymenty rządów mniejszości partyjnej 
czyli „mafji", które obserwujemy w Sowietach 
i we Włoszech MussoMniego nie przeszły jeszcze 
„próby czasu", i prób dziejowych.

I jeszcze jedno. W  wo nie światowej runęły 
te państwa, które miały właśnie „silne" rządy, 
uieliczące się z wolą więnszosci narodu, a zwy­
ciężyły wraśnie owe demokracje Francji i Anglii, 
te ustroje parlamentarne, na które kręci dzisiai 
nosem lada chłystek, który nie jest w gruncie 
rzeczy dzieckiem, lecz bękartem majowym

K a n d y d a c i P . P . 3 ,  w  o k r ę g a c h .
WARSZAWA, 3. 2. (Tel. wł.). Z naszych Towa­

rzyszów kandydują w okręgu Nr. 61 (Nowoyrodók-' 
Stojpce-Nieśwież Baranowicze-Słonim) Vy Leon Wasi­
lewski były minister, 2} Józef Dzięgielewski, roootnik,
3) Stefan Fiszer, nauczyciel, 4j Adam Roszkowsui, inży­
nier, 5) Wlad. Frąkowski, drukarz, 6) Walenty Staro- 
secki. ' ;

Okr. Nr. 9 (Płock, Płońsk. Rybin-Sierpiec) 1 Mie­
czysław Niedziałkowski, red „Robotnika", 2) Wincenty 
Kęmpczyński, ślusarz, 3) Stan. Presołek, 4) Stanisława 
Jaskiewiczowa, 5) Feliks Pułodnicki.

Okr. Nr. 11 (Lomża-Kutno Gostytiin-Sochaczew)
1) Li.dwik Sledziński, 2) Jan Janiak 3) Doiota Kłuszyń- 
ska, 4) Kazimierz Bacia, 5) Józef Drzewicki, ślusarz 
kolejowy.

Oki'. Warszawa 1) Norbert Barlicki, 2) Rajmund 
jaworowski, 3) Zofja Praussowa, jrmispektorka pra- 

[ cy, 4) Walenty Preiss, prezes Z\v. Zw. Pracown. Użyt, 
i Pubk, 5) r.dward Morawski, ó) joźTHHdionina, czionek 

Zarządi Z. Z. K., 7) Edgara Dąbrowski, prezes 
Zw. Zaw. Dozorców Dom., 8) dr. Henryk Raabe prezes 
Centr. Kom. Por. Pr- Państw., 9) Wacław Boczkowski, 
prezes Zw Zaw. Metal., 10) Wład Kąpało, prezes 
Zw Zaw. Prac. E lekf., 11) Wład. Wysocki, prezes

zw . zaw . rruejsk., 12) FranciszeK Łagowski, 13; jan 
uora, konduktor tramw. prezes Zw. Zaw. tramwajarzy, 
14) Władysław Bawarski, prezes Zw Zaw. Przemyślu 
Gastr.

: LISTY P. P. S. W STANISŁAWOWIE.
STANISŁAWÓW 3. 2 (Tel. wł.). Dziś orzedpoł. 

nasi towarzysze złożyli w okr. kom. wyb. listę do sej­
mu z czołowym kandyaarem tow. Bronisławem Skala- 
kietn red. „Dziennika Ludowego" : i listę senacką z 
kandyuaturą dr. Wacława Seidia, lekarza naczein. Zw. 
Kas Ch. Do godziny 2-giej popoł zgłoszono 13 list 
w tern 7 ukr., 4 polskich. Na iiścic endedkiej figuruje 
na p e w sz e m  miejscu ks. Czartoryski, na liście 7jed. 
Lud. Ossuwski. Spodziewanych jest jeszcze około 20 
list.

; KOMUNIKAT C. K. W .
WARSZAWA, 3. 2. (T el.. wł.). Sekrewrjut Gen. 

C. K. W. podaje nast. komunikat:
Do Okr. Kom.’ P. P S. 

h i  Sekretarjat Gen C K. W. P F. S. zwraca uwagę 
Okaerów, że tprzy zgłaszaniu wieców przedwyborczych 

należy zawiadomić nietyiko starostwa lecz i 
miejscowe posterunki policyjne.

Akcja wyborcza w Matopolsce Wschodni ej
lWOW, 3 II. (AW.). Kandydacka lisia sej­

mowa Bloku Kato!. Naród, na Miasto Lwów za­
wiera następujące nazwiska 1) Dr. J. Pteracki, 
2) Kaz Ks. Czartorgslki, 3) p. , Demelówna, 4) 
Hoszowski, kupiec. 5) Swirski, b . ' współpracownik 
„Słowa Polskiego

LWOW, 3 I!. (AW.) Jak się dowiadujemy 
Blok Katol Naród. Nr. 24, wystawia w okręgach 
małopolskich następujące kandydatury bo Sejmu: 

Lwów- powiat: 1) inż. Posadzki, b, poseł, 
2) prof. Jan Blaike, 3) dr. Kruczek adwokat z 
Zydaczowa, 4) inż. Sosuowsd, prezes Zw. Osad­
ników w Sokalu Lwów (wojewodzt.) do Senatu •
1) Witołd ks Czartoryski, 2) b. poseł Prószyń­
ski, 3) prof. Eug. Szpital, 4) ■ b. burmistrz Prze­
myśla Kostecki.

Tarnopol- powiat: 1) b. poseł Ostrowski, 2) 
Ks. Matus z Husiatyna, 3) włościanin Klich, 4) 
dr. Bochenek, b. oboźny na Tarnopol przenie­

siony do Środy Tarnopol- Randy datmy do Senatu
1) dr. Deskur Jan, 2) b. poseł Zamorski, 3) Na­
wrocki Jan.

Sambor- powiat: (do Sejmu) 1) Marsz, Rataj,
2) inż Polakowski ■ szereg włościan

Złoców- powiat: 1) b) poseł Cz. Mąezyri- 
ski, 2) b. poseł Posadzki, 3) Życzyński Micha', 
referendarz starostwa.

LWÓW, 3 II. (AW.) Jak się dowiadujemy
lista 'kandydacka Bezpart. Bloku Współ, z Rządem 
Nr. 1 zawiera następujące nazwiska kandydatów 
do Sejmu:

Tarnopol: 1) J. Bojko, 2) Józef Sanojca Ksa­
wery Jaruzelski, 4) D. poseł Kosydarski, 5) Karol 
Wojewoaa, 6) dyr. gimnazjum w Trembowli Filar,
7) Pakosławski,

Złoczów: 1) Bojko, 2) Wojtowicz,^3) di Kon­
stanty Dzieduszycki, 4) dr j Kazimierz MoszyńsKi 
adwokat, 5) Adolf Lindberger

Repub'ika powszechne głosowanie, Sejm de­
mokratyczny — me sja to jakieś wymysły nie­
bywałe, które „przypadkiem'1 urzeczywistniły się 
w Polsce. A kto o tern łask iwie zapomina i to
po 'kilku już latach, niechaj sobie przypomni, jak
to łydki drżały, pod całą klasą posiadającą, a
i pod tą „inteligencją", gdy Polsce groziła krwawa 
ananchja lub zalew przez „czerwoną armję".

Kto to wtedy proklamował i Republikę i
powszechne głosowanie i wogóle demokrację jako 
jedyne zbawienie, iedyną drogę dla Polski??

To były rządy robotniczo- chłopskie!
Czyż robotnicy i chłopi, czyż większość na­

rodu zapomni i rzuci demokrację, jak „inteligenci ? 
Lub czy robotnicy i chłopi staną na stanowisku 
obszarników i magnatów, którym ta Republika 
śmierdzi od samego początku5 !

Wykluczone! *• d.

Pr. 39/28.
• S%d okręgowy karny we Lwowie postanowił na po­

siedzeniu niejawnem po wysłuchania Prokuratora pi yb m  
że Sąuzie: a) zatwieidzić no myśli przepisu i  arf 76 roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnu 10 ntajr 
1927* Nr. 45 poz. 398 Dzup. dokonane infa 26 stycznia 
1928 przez Dyrekcję Policji we Lwowie zajęcie czasopisma 
»Dziemuk Ludowvc Nr. 20 z dnia 26 stycznia 1928 i wy­
wieszki Nr. 80 z tej samej daty z Dowodu, że zamieszczo­
ny w tern czasopiśmie artykuł pod ty. ^Stanowisko woje­
wody Bosko wsi lego zachwiane* i taki sam tytu ’ zamie­
szczony w wywieszce zawierana w so bde znamiona w y­
stępku z art 1 Rozp z dnia 10 maja 1927 Ni 45 poz. 
39- Dzup b) wydać po myśii przepisu z art. 77 cytowane 
go rozporządzenia zakaz dalszego rozpowszechniał.'", tego 
>isma drukowanego Zarazem wydaje się odpowiedziałnemi 

redaktorowi tego czasopisma naksz, by orzeczenie niniej­
sze umieścił bezpłatnie w najblihs-ym numerze i to na 
pierwszej stronie pod rygorem następstw przewidzianych 
w art. 60 tcgji rozporządzenia.

I-wuw, dnia 30. stycznia 1928, Mayer.
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Jak wyglądałby raj iszarniczy w Polsce?
M agnaierja i szlachta polska znana ^esi j 

z zachłanności i saniolubslwa. Jak  w  d a­
wnej Polsce, lak w odrodzonej Ojczyźnie 
uchyla sic od ofiai im rzecz państw a, a 

,vciężary jego utrzym ania  zwala na bary bie­
dnego chłopu i robotnika, (idy w czasie o- 
grom nego spadku m ark i polskiej państw o 
przechodziło  wstrząsy, a lud cierpiał--n ie­
dostatek i głód — szlachta nasza skupyw ała 
dolaryj-Aizyskane także z wywozu zboża za­
granie*-, oraz inne pełnow artościow e w aluty 
i um ieszczała te kapita ły w bankach zagra­
n i'ą .

iNieclawno i'ząd polski po ogrom nycli 
trudnościach  uzyskał pożyczkę am erykań­
ską w  w ysokości 7 0 m il jonów  dolarów , ale 
na lichw iarski procent, k tó ry  ch łop  i .ro ­
botnik  juz płaci

Tym czasem jak obliczają, szlachta i 
m agnaterja  posiada w bankach zagranicz­
nych przeszło siedem set mil jo n ó w  dolarów, 
a le Państw u polskiem u nie pożyczy ani gro­
sza ! Przeciw nie, a ry sto k rac ja  polska ciągnie 
jeszcze od państw a w  setki mil jonów idące 
kredyty  i wsparcia i nie płaci poda tku  m a­
jątkow ego  7

Je ra z . podczas w yborów, obszarnicy 
podzielili sity- na dw ie g ru p y . jedna idzie 
z endecją i k lerykałam i, a d ruga z rządem . 
O bszarnicy kandydu ją  na jednej i drugiej 
liście \vvborczej i lak przy poparciu  opo­
zycyjnej endecji i k lerykałów  z jednej, a 
przy pom ocy rządu z drugiej strony, chcą 
dw iem a Furtkami w pakow ać .się do Sejmu 
i Senatu

A program  szlachty, to udarem nienie 
refo rm y  rolnej, to ograniczenie p raw a wy­
li oi czego, to w yzyskiw anie państw a d la  bo­
gacenia się obszarników  “ i kapitalistów , i 
uchylanie się od podatków .

-Dlatego to szlachta krzyczy dziś na ca ­
łe gard to: niech ż j je  m arszałek  P iłsudski, —i 
ten Piłsudski, którego nienawidzili, oczer­
niali i dybali n a  jego życie.

A olo już w czasie wyborów- daje nam  
obszarnictw o szlacheckie p róbkę  lego, jak 
będzie w yglądała spraw iedliw ość w Polsce, 
gdy oni zdobędą przew agę w rządach  p ań ­
stwem

N a pierwszego stycznia — jak czytam y 
w „P raw ie U udu“ — rozpanoszone ziem iań- 
slwo. czując sw oją bezkarność i pohlażli- 
wosć rządu, zaczęło h asa r  po polskiej w si; 
ogrom ne m asy w ydalonych  robo tn ików  rol­
ny  /i w śród sło ty i zim na cko d źą  od fo l­
w arku  do fo lw arku  w poszukium nlu pracy.

O ddziały Związku Robotników Rol­
nych a la rm ują  Zarząd Gtówny w iadom o­
ściam i o m asow ych zw olnieniach robo tn i­
ków rolnych. Są pow iaty, ja k  n. p. .W ło­
cławek, gdzie liczba zw olnionych wynosi 90 
p rocen t zatrudn ionych  w tym powiecie —- 
W powigcie K utnow skim  i G ostynińskiin — 
300 rodzin, w pow iatach Brodnica, W ąbrze­
źno i Działdowo — 850 rodzin. N a W ołyniu

zem sta obszarników  za należenie d o  Zwią­
zku Robotników- R olnych jest rówma b a r ­
barzyństw u, bo olo w- pow iatach  w ojew ódz­
twa w ołyńskiego m am y w ydalonych 900 ro ­
dzin  ! ’ " i

Ogółem biorąc , w' Małopolsee, szczegól­
nie Zachodniej gdzie g rasu ją  konserw atyści 
krakow scy, w ydalonych jest około 1000 r o ­
dzin. w- pow iatach K ongresów ki liczba wy­
dalonych dosięga 9 tysięcy rodzin, w Po- 
znańskiem  i n a  P om orzu  nie jesl lepiej. — 
Liczba w ydalonych i tam jest b a rdzo  duza.

Biedacy są pozbaw ieni przez obszarn i­
ków  p racy  w złośliw ym  celu, żeby ich nie 
dopuścić w nadchodzącym  roku parcelacyj- 
iiym do ziemi.

Nie przeszkadza te jednak, że ja  najw ię­
ksi w yzyskiwacze i w rogowie ludu, będący 
w laskach u rządu śm iato sięgają po głosy 
chłopskie.

Plan międzynarodowego traktatu pokoiowego.
PARYŻ. 3. 2. (Pat.). De Jouvenel, om a­

w iając w senacie politykę zagraniczna F ra n ­
cji zale< il zaw arcie nowego trak ta tu  m iędzy­
narodow ego, gw arantującego pokój przede- 
wszyslkient nad Renom, a w  dalszej konse­
kw encji i wogóle w Europie. T ’*aktru 1en 
podjjisałyby w raz z branej;, Anglja i \ v lo­
chy, a do nieb przyłączyłyby się rów nież, i 
Nieincy. W ówczas m ogłaby być też m ow a

o całkowitej ew akuacji N adren ji. “
N astępnie zab ra ł glos K riand, który- 

między innym i zaznaczył, że naw et i w śród  
Niem ców są  tacy, k tórzy  bezstronn ie uzna­
ją  i uspraw iedliw iają okupację  N adrenji, 
jako niezbędne zabezpieczenie d la  F rancji, 

P o  przem ów ieniu  B rianda Senat przez 
podniesienie rą k  uchw alił votum  zaufan ia  
d la  rządu.

Pumyślny rozwój strmSuw polsku- 
nlemteuklch

BERLIN . 3 2 „(Pat.). Agencja Te)egr 
Union donosi na  podstaw ie , in form aeyj z 
m iarodajnych  środow isk politycznych, że 
w edług oceny kół n iem ieckich n a rad y  
przedstaw icieli polskich i niem ieckich koł 
gospodarczych w W arszaw ie zakończyły r.ię 
pełnym  sukcesem. W n arad a ch  tycim: jak  
tw ierdzi Te). (Jmon, udało się p rzekonać 
uczestników połsk ' ii* ze wfe w szystkich 
kw estjacłi gospody  czycli będzie m ożna w 
bardzo  kró tk im  czasie uzyskać porozum ie­
nie. o ile tylko rząd  polski ustali przedtem  
podstaw ę polityczną, od której w łaśnie za­
leży zakończenie rokow ań.

Samobójstwo porucznika-pilota.
WARSZAWA. 3. lutego (A. W .) W czoraj 

z rana. w kancelarji K asyna garnizonow ego 
popełnił sam obójstw o por. I. płk. lot. A 
W ojewódzki. D esperata  wT stanie b ardzo  
ciężkim  odwieziono do szpitala ujazdow ­
sk ieg o /g d z ie  p róbow ano  d okonał operacji 
dla w yjęeia kuli, k ló ra  u tknęła  w czaszce. 
Podczas operacji p o r  W ojewódzki zm arł 
Sam obójstw a dokonał W ojewódzki po  ca­
łonocnej zabaw ie w Kasynie. Koledzy zm ar­
łego Inform ują, iż śp W ojewódzki p rzed ­
w czoraj po w ypłacie zakupił bonów  ob ia­
dow ych w  K asynie n a  m iesiąc z góry fafr 
to zwykle czynił.

1 . 11ARA U C O U R l ...............  ^

a l k o h o l !
(Dokończenie).

Ale on nie d a ł mi żadnej odpowiedzi* 
i lylko kiwał g ło w ą : w suną] mi do ręki 
pięć franków  i poszedł sw oją drogą pan  
z Paryża, a ja m iałam  uczucie, że mi nie 
chce pow iedzieć że m ały nigdy już  zd ro ­
wy nie będzie, i że m oja córka wiecznie bę­
dzie go m usiała nosić na 'rę k a c h  i patrzeć 
ja k  cierpi, i nic nie będzie m ogła na to 
poradzić.

To chodziło m i całą noc po głowie. 
W reszcie pow iedziałam  sobie: Lepiej. ż<*by 
mały nie zył. T o  lylko chw ilka, a potem  
już będzie po w szystkiem

Bo m uszę to panu  powiedzieć... u nas 
n a  w ybrzeża nie um iera się lak. jak  w 
m iastach ; przyzw yczailiśm y się do  lego i 
n ik t się już nie w zruszy gdy widzi, jak  <toś 
ginie n a  morzu... ostatecznie w szystkich to 
czeka po kolei. Nie może zresztą być ina­
czej i n ik t swego losu nie może zmienić, 
niech m i pan  wierzy.

Raz pow iedziałam  do Celiny.
--  S łuchaj, rzecz m a się tak, a ta k , twój 

m ały nigdy już n ie  będzie z d ro w y ; m a tru ­
ciznę w ciele z pow odu alkoholu. To nie 
tw oja w ina, aie po co m a jeszcze dłużej 
c ierp ieć ? J ak myślisz ? czy nie lepiej by­
łoby uw olnić go od tego?

| H  Pew nie - -  odpow iada. — Skoro i ta k  
nie m ożem y go wyżywić, a jest chory.

Jeśli chcesz — m ów ię — ja  to zro­
bię. ,

A ona m i odpow iedziała: -
— Ja  tego za u h  w świecie nie zrobię, 

bo nie nadaję  się, do tego, ale widzę dobrze, 
że to byłoby najlepsze i jeżeli lak sądzisz, 
zrób  to sama.

Może pan  sędzia sobie w yobrazić, ja ­
ka żałość w niej była. gdy tak  do m nie m ó­
wiła.... i pczy m iała pełne lez. chociaż chcia­
ła udaw ać silną i nie płakać.

— Jeśli wiec tak m a być: zrobię to -- 
mówię.

— Więr. w unię Boże ona na lo.
Ryla w tedy — zaraz... lak — było koto

czw aitcj, m ieliśm y więc jeszcze dwie, do­
bre  godziny do przypływ u, by ł czas ub rać  
m ałego A on przytem  tak się śmiał. och. 
panie sęd z io !

— A może on to rozum ie — pow ie­
działa Celina wie, że, nie chcemy m u 
dać dłużej cierp ieć i dlatego tak się śmieje.

I całow ała go, ile razy  przychodziła i 
odchodziła i śm iała się do niego, po łyka­
jąc, łzy.

— Ale —i spytała — jak to chcesz zro ­
bić j.‘

— O — mówię. — wsadzimy go do be­
czułki i gdy p izyp ływ  przyjdzie....

W działyśm y w ięc m ałem u całkiem  świe­
żą bieliznę, nie żałując, bo Celina z pe­
w nością nie będzie już m iała dziecka. A 
na szyji zaw iesiła m u m ały  srebrny  krzy}- 
żyk, k tó ry  m iała jeszcze od swojej pierw szej 
kom unji, a także m edal jon  z M atką Bo­
ską

l o  wszystko zrobiłyśm y, nic nie m ó­

wiąc, bu  żal sciskal nam  gardła, że ledwie 
m ogłyśmy oddychać. Gdy m ały  już był u- 
b rany  Celina ucałow ała go jeszcze raz, a 
potem  rzekła do m nie:

— Wy, m atko musicie go n ieść; ja  nie 
będę.... nie mogę ..

W zięłam więc na ręce małegu. a ona 
szta za m ną z beczułką. N a w ybrzeżu nie 
było  żywego ducha, bo tego d n ia  była nie­
pogoda i dął m ocny w iatr. Przez kw adrans 
łaziłyśm y po kam ieniach, aby znaleźć p ły­
tsze miejsce. Bo jeśli pan  zn; m orze, to 
zrozum ie, że trzeba w yszukać najlepsze 
miejsce, aby kiedy fala  przyjdzie, w oda m o­
gła zabrać beczułkę i zanieść na prąd , k tó­
ry u nas jest bardzo  w artki.,

Ale z pow odu deszczu m ożna było iść 
tylko pom ału, bo skały u brzegu są b a r­
dzo śliskie, gdy je zmoczy deszcz....

M iałam na nogach drew niane chodaki 
i ciągle na łam  się ze upądnć z m ałym , i 
zrobię m u co złego. Zdjęłam  je tedy i Celi­
na zdjęła swoje, poniew aż strasznie głośno 
klapały  na kam ieniach  a my natu ra ln ie  nie 
chciałyśm y, żeby nas kto słyszał. >

Gdy w reszcie znalazłyśm y odpow iednie 
miejsce, poczęła iść fala. Celina pastaw iła 
beczułkę i podłożyła pod nią kilka ka­
mieni aby rów no slala  i p rzypadkiem  się 
nie przew róciła. Polem zrobiłyśm y mu we 
środku, wygodne posłanie) a Celina ciągle 
go całow ała. Potem  zaw iniętego ułożyłyśm y 
w beczułce... W yglądał tak rozkoszńie ! Jak 
Dzieciątko Jezus w żłóbku.

Ach. m ój B o że! Może pan, panie sę­
dzio wy obrazić sobie, jak i płaca: i narze­
ka r,h  nastało  gdyśm j się zabierały  do  o-*



RADJOSPRZETw ' -
najlepszego gatunku

na dogodne raty
poleca firma

LEON APPEb i SKa
Lwów, Leg jonów 1.

______________________  3 _Nr. b8 „D ZIEN N IK  LUDOWY"

Kandydatury P. P. S. z Mi Nr, 2.
do Sejmu I Senatu we Lwowie.

Z ram ien ia  P. P. S. kandydu ją  we Ewo-
v. l e :

D O  S E J M U :
1) Inż. ARTUR IIAUSNER, redak to r 

(D zienn ika Ludow ego", były  poseł m iasta  
Lw ow a. • ‘

21$ T \L A R  EK STANISŁAW, prezes Zw. 
K olejarzy (ZZK).

3) HOFFM AN FRANCISZEK, prezes 
Zw iązku P racow ników  G m innych

4) MAR JA KELLES-KRAUZOW A, nau­
czycielka muzyki.

D O i. E N A T  U :
Y'r w ojew ództw ie 1 wowskiem kandy­

d u ją  :
1) OKTAW IEC JOZEF. były poseł z o- 

k ręgu  Stryj-D robobycz. - |

2) Dl . RAFAŁ BU BER, adw okat ze 
Lwowa.

; 3sj| KR WA A lCZ JyAROL. kolt-jarz % R„e
szuiva.

ty M1KRUTA FRANCISZEK prezes 
Związku D rukarzy  z Przem yśla.

§  LISIEW ICZ JA N , funkcjonał juszK a- 
s_y Chorych ze Lwowa. ”

6 f  M AZURKIEW ICZ JOZEF, ze Zwią­
zku iŃaflowoów z U strzyk  D olnych

7) LANG LEO PO LD , kolejarz ze Lwo­
wa. * • .

8} KOLARZ FRANCISZEK, ze Zw iązku 
N aftow ców  z D rohobycza.

Pełnomoicnikiem obu list jest tow. Dr. 
D ręgiew i a, adw okat.

List" kandydatów Bloku współpracy rządem.
LWÓW 3. 2. (AW). Jak sit; dowiadujemy, 

lista kandydacka Nr. 1 Bezpart, Bloku Współpiacy 
z Rządem w okręgu Lwów-miasto zawierać bę­
dzie następujące kandydatury: 1) min. Drzem. i 
Handl. Kwiatkowski, 2) prof. Polit. lwow. J. To­
karski, 3) prez. Izbu Rękodzielniczej G. Pammer,
4) Drexlerówna.

W ok.ęgu Lwów-powiat: 1) dr. Z Stroński 
(Zw. Napr. Rz.), 2) P Potworowski.

W okr. Stanisławów: 1) Gen. Górecki, prez. 
Banku Gosp. Kraj., 2) Mianowski b. ooseł, 3) 
dr. Seidlei, 4) Niedźwiezki, abywatel.

ODESSA, 3. 2. (Pal ). N ad O dessą sza­
leje gw ałtow na b u rza  śnieżna, k tó ra  spow o­
dow ała  w strzym anie ruchu  ulicznego oraz 
portowego Cale m iąsto  zaw alone jest śnie­
giem. W icher pozryw ał dachy  w ielu do­
m ów  i poprzew racał w iele słupów  Lelegra-

d e jśc ia . B iedna CelinaŁc.ałowata swego m a- 
’ lego tak, że na  sam  w idok serce pęknąć 
chcia ło  ! Pow iedziałam  do n ie j :

— Czego chcesz ? Lepsze przecie to, niż 
kazać m u  głodow ać,( skoro  n ie m asz dla 
niego chleha. a jego cho roby  nie d a  się. u- 
leczyć.

— Tak — rzekła.
— Umrzeć.. — to d la uiego znaczy nie 

cierp ieć więcej — tłum aczyłam  jej
P łak a ła  gw ałtownie i z trudnością  dała 

lisię mi odciągnąć.
Co ,chw ilę odw racała  się, aby zobaczyć 

czy fala  nie nadchodzi. Po drodze odnala­
złyśm y nasze chodaki. Począł padać d ro ­
bny deszcz.

— Riedny m ały ! — rzek ła  Celina — 
zm oknie całkiem .

Może mi pan  wierzyć, albo nie wie­
rzyć. panie sędzio ale w cale nie p łakał 
choć widział, że odchodzim y. M ożna nyło 
m yśleć, że rozm niałw  że to, cośm y robiły, 
było  dob re  dla niego.

Gdyśm y już były  pod naszą wsią, Ce­
lina zatrzym ała się i oglądnęła się, ja  także. 
W oda już rosła., a nam  się zdaw ało, że 
skaty i beczułka m ają p raw ie  :ę sam a 
widzimy naszą beczułeczkę, clioć przecie 
barwę. •

A la le  zbliżały się co raz  więcej.
Celina w zniosła ram iona i w yciągnęła 

je w tym  kierunki! A potem  straciła  p rzy ­
tom ność i upad la  n a  ziemię.

Zaciągnęłam  ją  uo dom u, aby n ie wi­
działa już, jak  fa la  się podnosi.

W okręgu Samborskim: 1) Bojko Jan, 2) Bryla 
Stefan

W ukręgu przemyskim: 1) Garlicki, profesor,
2) Krukierek, burmistrz Krosna, 3) Nowak Antoni, 
nauczyciel.

W okręgu Stryj-Drohcnycz: 1) ar. Wojcie­
chowski, dyrektor „Gazoliny", 2) Wysoezański, 
rolnik, 3) Szwarc, profesor.

W okręgu rzeszowskim: 1) Bojko, 2) Kolenko, 
nauczyciel, 3) Krogulski, burmistrz Rzeszowa, 4) 
Tyralski sekretarz Rady powiatowej.

licznych. N a pelnem  m oi cu bu rza  osiągnę 
la olbrzym ie napięcie. W  dziewięciu lunk- 
taich żegluga została  p rzerw ana. — Radjo- 
stacja  w Odessie p rzeję ła  liczne sygnały 
w zyw ających o pom oc parow ców , k tó re b u ­
rza zaskoczyła na  m o rzu . !

Prot. KPimw monKiem honorowym 
Instytucji nauk. w Moskwie

MOSKWA, 3. 2. (Pat ). Towarzystwo | 
A ntropologiczne w Moskwie nadało  D r. Eu- 
geUjuszowi Rom erowi, p rofesorow i U. J. R. 
we Lwow .e godność członka honorow ego. 
Jest to ósm e z rzędu  odznaczenie, k tórym i 
zagranica obdarzyła  p ro f R om era główmie 
za jego p race  kartograficzne.

Boy we Francji
P \R T Ż  3 lutego. (P at.) Odczyt p. Bo­

ja  Żeleńskiego w  C hartre s  odbył się przed 
pn .epełn ionem  audylorju in , K ilkaset osób o- 
deszlo, nie m ogąc dostać m iejsca. Między 
innym i na  odczycie obecną b y ła  genera lna  
sek re ta rk a  T ow arzystw a Amis do la  Poło- 
gne, p. Rose Bailly. ow acyjnie w itana przez 
zebranych. j

Odczyt Boja Żeleńskiego, p rzy ję ty  zo­
stał entuzjastycznym i okluskami-

ZRŁOBA W R0P7INNEM AIEsCIE I3ANEZA.
9KRYZ (Pat.) Wiadomość o śmierci Ibar.eza 

wywołała w całej Hiszpanji wielkie wrażenie, naj­
żywiej jednak odczuto ją w Walencji, rodzinnem 
mieście znakomitego pisarza. Na znak żałoby nie 
wyszły pisma, teatry zaś i inne lokale widowi­
skowe zostały na jeden dzień zamknięte. Wszyst­
kie pisma w całe: Hiszpanji zamieszczają długie 
artykuły, poświecone lbanezowi.

Z niedoli praco wników 
państwowych.

GŁOSV PRASY.

, Ruzwiązunie sprawy poprawy bytu prauuwm- 
ków państwowych, zdawna zapowiadane, skoń­
czyło się na błahym stosunkowo zasi.ku 1 oałoże­
niu całej sprawy do nieznaeegc terminu 

A tymczasem?
, „Musimy niesteiy, być na to przygotowani - 

pLze „Zycie urzędnicze ‘ (Ni. 1— 2) — i zdawać 
sobie sprawę, iż zasadnicze regulowanie w okre­
sie gorączki wyDorczej spraw, wymagających spo­
kojnego ; i • objektywnego rozważania będzie na- 
tiafiało na trudności. Tembardziej musimy upor­
czywie domagać się natychmiastowej doraźne: i
tak wydatnej pomocj d!a pracowniKów państwo­
wych, by umoż i wiła nam przetrwanie w spokoju 
tego okresu i ziealizowania dojrzałych i w spre­
cyzowanej formie przez nas Rządowi przedstawio­
nych [postulatów11. ' ‘

: Że wymaganie to jest siuszne i usprawiedli­
wione troską o moźlwy „niepokój11, dowodzą tego 
głosy bardziej zdecydowane Drasy kolejarzy

„Maszynisto11 (Nr. 2), omawiając projekty 
uposażeniowe pracowników kolejowych, w któ­
rych nie uwzględniono prawie wcalę życzeń związ­
ków kolejaskich, pisze: Rząd zapatrzył się w
ideę silne; ! władzy, w ideę niewątpliwie słuszną, 
próbuje jednak stosować ją także wi tam, gdzie 
jesl ona jakna mniej właściwa. Zdecydowanie jed­
nostronne o prawach ' i obowiążkach pracowni­
ków, to zarodek konfliktów i zatargów, to źró­
dło niepokojów, to zarzewie pożaru. Sprzeciwia 
się to duchowi czasu. Leży w interesie społeczeń­
stwa, aby stało się to na drodze pokojowej, bez 
wstrząśnień i bez konfliktowy na które nas nie 
stać, 'które mogą drogo kosztować.1'

Podobne stanowisko zajmuje „Kolejarz związ­
kowiec" . (Nr. 3) w art. „Kolejarzom ponad gło- 
wy“.

„Poczta" (Nr. 2) w  uchwałach Zarządu Gł. 
związku pocztowców daje dowód (mewnadomo po 
raz który) cierpliwości pracowników państwowych: 
Stwierdziwszy nędzę wśród swych kolegów^- pocz­
towców, Zarząd Główny uchwala ponownie 
zwdóc.ć się do Rządu z wszechstronnem przedsta­
wieniem obecneyo położenia pracowników i ćoma- 
magać się

bezwzłccznej rewizji ustawy uposażeniowej
w celu zapewnienia koniecznego minimum egzy­
stencji dla każdego pracownika a do chwili wejścia 
w życie nowej ustawaj przedstawić potrzebę wy­
dawania doraźnych co miesiąc dodatków, które 
umożliwiłyby pocztowcom utrzymanie w równo­
wadze budżetów domowych".

Z głosów tych widać, że uchwalony przez 
Rząd dodatek w wysokości 15 proc. w stosunku 
miesięcznym poprostu

został ", bej śladu połknięty 
pi zez zadłużonych, wynędzniałych pracownikowi 
państwowych. Domagają s e oni poprawy istotnej, 
któraby ulzyia ich doli, a nie była tylko swojego 
rodzaju odczepnem, którą dać tylko wypadało po 
tylokrotnych obietnicach Pop-awa bylu pracowni­
ków państwowych musi być raz wreszcie opartf 
na zasadach srusznośd i ,w zrozumieniu ich istot­
nych potrzeb.

— ! f—  i ■ j ,

Olbrzymi? burza śniegowa w Odessie.
Wstrzymanie ruchu ulicznego oraz portowego.
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Proces o z a w ita n ie  śp. M o r a  Sotishiego.
Zezn&nla wszystkich oskarżonych zakończane.

ó sm y  dzień  rozprawy.
W czoraj zet olano przesłuchać reszto o- 

sk a rżo n y ch : M atijciowa P rokopa, Korolu- 
kową, L ow alyśkę M ikołaja, H rctczaka J a ­
rosław a, h re tczaków nę Olgę, siostrę p o ­
przedniego i W irstiuka 'M ichała. — Razem 
przesłuchano więć 17 oskarżonych. Dziś 
rozpoczną się zeznania św iadków  dow odo­
wych. Punkiem  'i c h  ciezk o ś c i  odnośnie do 
spraw y zam ordow ania ś. p. Sobińskiego, 
będzie konfron tac ja  szofera H asm ana, P a­
chty i Sotoołczyńskiego, wychow anków  B ur­
sy G runw aldzkiej z oskarżonym i A tam ań- 
czukiem  i W erbickim  Iw anem . K onfron ta­
c ja  ta będzie decydującym  m om entem  dla 
A tam ańczuka i W erbickiego iw an a  co do 
staw ianego im zarzu tu  zam ordow ania ś. p. 
Sobińskiego. Ciekawe rów nież będą depo- 
zycje św iadków  w spraw ie akcji szpiegow­
skiej oskarżonych

Na wstępie w czorajszej rozpraw y  za­
b ra ł głos ob rońca dr. Szuchewicz, m ów iąc
0 nieścisłościach w  spraw ozdaniach  prasy 
polskiej i ukraińskiej odnośnie do zeznań 
oskarżonego Derełyci. T e zarzuty p ism a na­
szego nie dotyczą.

N astępnie oskarżony Dziś W łodzim ierz 
protestowud przeciw ko spraw ozdaniom  p ra ­
sy jakoby on był kierow nikiem  czerezwy- 
czajki podczas pobytu  jego w Rosji sowa, 
gdyż zeznał tylko, iż był, w ięźniem  czere- 
zwyczajki. B łąd ten. wym kty w skidek nie- 
poi oz umienia, podany przez ca łą  prasę, 
prostujem y. 1'ważainy jednak  za konieczne 
,stw ierdzić w tern m iejscu, iż btąd powyższy 
w yniknął z pow odu fatalnego wprost: spo­
sobu sk ładan ia  zeznań. Oskarżeni bowiem 
sk łada ją  swoje depozycje tak cicho i m e­
wy raźnie. że z trudem  tylko chw yta  się co 
dziesiąte słowo, pozostające bez zw iązku 
z resztą i tytko dzięki w spółpracy kolegów 
z trudem  udaje się odtw orzyć nam  cało­
kształt zeznań. Wszelkie więc n ieporozu­
m ienia należy kłaść n a  k a rb  nieodpow ie­
dniego sk ładania  zeznań przez oskarżonych

Równocześnie zw racam y się z gorącą 
p rośbą  do pana przew odnioząccgo Lrybuna- 
ru s. Angielskiego, by w zw iązku z powyż- 
s/em  ułatwił ciążące na p rasie  zadanie.-

Prokop Motwij&lów
Brćłiez dotychczasow y uli oskarżonych, 

w prow adzono na salę osk. Matwijciow.i.
Przew . Akt oskarżenia zarzuca panu 

zbrodnię- zdrady głów nej przez należenie do 
U. O. W. i szpiegostwo. «.

Osk : Nie poczuwam  się do wiuy. Do 
U kr, Oig. Wojsk, nie należałem  i szpie­
gostw a nie upraw iałem .

N astępnie oskarżony w  niew yraźny spo 
sób tłum aczy się skąd dostały  się do niego 
pieczątki wojskowe, k tó re znaleziono u nie­
go podczas rew izji.

Sędzia A ntoniewicz: Dlaczego pan
chcia ł zbiec z w o jska?

O sk .: Bytem chory , a do w ojska wzięto 
m nie dzięki poticji. Dwa razy m nie nie a- 
reszlow ano z pow odu m ojej ch o ro b y , poli­
c ja  jednak  uważała innie za podejrzanego
1 postara ła  się, by  mnie poraź trzeci uznano 
za zdolnego do wojska.

S. A ntoniew icz; A dlaczego nie zdezer­
terow ał pan  ?

Osk. Bo się przekonałem ,<że być w 
w ojsku nie jest tak strasznie

S A ntoniewicz: W jednym  z listów  pi­
sał pan. że. obow iązkiem  każdego U kraińca 
jest : kończyć .szkołę, w ojskow ą, aby, gdy 
nade jdzie czas — wszyscy m ogli stanąć nie 
z p iórepi, ale z karab inem  w  ręku  n a  straży  
p raw  narodu . Co ten list m iał znaczyć?

Osk. milczy.
Prok. LaniewsKi. W jakim  celu jeździł 

p an  do  S tan isław ow a?

Osk Po posadę.
P ro k .: Czy m ógłby m i p an  podać n a ­

zw iska tych osób, u k tó rych  p an  ubiegał się 
o posadę. - . ,

Osk.: Nie
P rok .: Czy przewoził p an  listy Janickiej 

do W erbickiego Iw an a?
Osk.. Nie.
P ro k .: A dlaczego W erbicki w  liście do 

Janick iej zapyl uje dlaczego ona n ie  dala  pa­
nu listu do n iego?

Osk.: Nic nie wiem o tem.

itoraiukjwa, nansczona 
Atamańczuka-

N astępnie w prow adzono n a  oalę osk. 
K oroinkow ą, narzeczoną A tam ańczuka. — 
O skarżona niskiego w zrostu, w ątła, była 
nauczycielką w Dolinie. "

P rzew .: Akt oskarżen ia  zarzuca pan i 
zbrodnie zdrady  głów nej przez należenie do 
L.-O. W. i szpiegostwo.

O sk .: Do winy nie poczuw am  się. Do 
U. O. W', nie należałam , szpiegostwa nie u- 
praw iałam .

P rzew .: Zna pan i A tam ańczuka ?
O sk .: i ak>
P rzew .: Dlaczego w śledztwie w yparła  

Mę pani wszelkiej z nim  znajom ości.
Osk.: N ie 'c h c ia ła m  się do  tego przy ­

znać.
P rzew .: W jak ich  stosunkach  pozosta­

w ała pani do A tam ańczuka.
O sk .: Byłam  jego narzeczoną 
K rzew .: W jakim  celu  p rzy jechała  pan i 

do Lw ow a w  styczniu 1927 r; $
Osk.: P rzy jechałam  do siostry.
Krzew. • A policja pow iada, że wtedy by ł 

zjazd. Ukr. Org. W ojsk, we Lwowie. Z kim 
się w tedy w idziała pan i we Lwowie.

Osk.: Z  n il im, tylko z A tam ańezukieui. 
P rz e w .: Dlaczego przyszła pan i do  m ie­

szkania A tam ańczuka i nam awdała go pan i 
do ucieczki ? ’ o

O sk .: Bo był chory . Cliciat już od du- 
w na w yjechać do Czechosłowacji, by  zna­
leźć tam pracę. Chciał kończyć studia . Nie 
chciał być dłużej n a  m ojein u trzym aniu.

P rzew .: Pici'wszy raz  słyszym y o tem. 
A ile m iesięcznie za rab ia ła  p a n i ''

Osk. 15(1 zl. |
P iz e w .: Ite pan i daw ała m u  z tego ? 
Osk. : J JO zl miesię-eznie.
Przew .: Z jakiego pow odu A lam anczuś 

Luk nagle wyjechał ? Alagl to przecież zro­
bić n a  d rug i dzień.

Osk.: R adziłam  m u, aby usunął się z 
oczu policji, gdyż m iat fałszywy paszport.

iT z e w .. A jak  Łq było z tym przekazem  
od K ow ałyśki n a  jsuinę 94 zł. ?

Osk. Gdy byłam  we Lwowie, Kowa- 
ty ,k o  nic m iał pieniędzy. Pożyczyłam  m u 
wtedy 94 z! , k tó re  m i odestal poczLą.

P rzew .: Dlaczego pan i w śledztwie tego 
nie zeznała.

O sk B a łam  się, aby n a rzeczo n y  n ie  
-g n iew a ł s ię  z tego p ow od u

S. Zgóralski: Czy sądzi pani, ze 1JU zl. 
jakie daw ała  pani ALainańczukowi, w ystar­
czały mu n a  utrzym anie, a potem  iia wy­
jazd do Czechosłowacji ? 

r. Osk. J ak,
P rok . Gdy pożyczała pau i, Kowałyśee 

owe 94 zł., czy znała pan i jego stosunki fi­
nansow e ? ;

Osk. Nie.
K rok,. A czy znała pani od daw na Ko- 

w alyśkę ?
Osk.: Nic, wtedy go poznałam .
P ro k .. 1 nie m iała  pan i obawę czy czło­

wiek, którego pan i dojiiero co poznała, nic 
wie kim iest, czy odda pani te pieniądze.

Przecież 94 zł. to wacika część pensji pani.
Osk. milczy.
Prok. A na co A lam ańczuk by ł w tedy 

chory, że m usiał tak  nagłe w yjechać.
Osk.: Byt przeziębiony, m ia ł do czynie­

n ia z płucam i.
P rok .. Czy nie lepiej było  w tedy kazać 

mu, by położył się do łóżka, miźeli jechać 
w  daleką podróż.

Osk. milczy
Prok .- Gdzie m ieszkał A tam ańczuk za­

nim p rzy jechał do Lwowa.
Osk.: W S try ju  od 1925 r.
P ro k .: Nic wie pani u kogo m ieszkał 

w  S try ju
O sk .: Nie.
P ro k .: Czy spotykała się pan i z nim. 

w S try ju  ?
O sk .: Rzadko.
ProK .: Co pow iedział A lam ańczuk, gdy 

w rócił z policji ?
O sk .: Nie pam iętam  tego.
Dr. P rzygodzk i: Czy pan i daw ała  Ata- 

mariczukowu pieniądze też w  d o la ra ch ?
Osk. Czasami. O trzym yw ałam  je od 

siostry.
Dr. P rzygodzki: Czy m a pani jakieś do­

wody, że pani posyłała pieniądze A tam ań- 
czukow i ?

Osk.: Nie, gdyż pieniądze posyłałam  li­
stem.

Dr. Przygodzki : A gdzie m ieszkał Ata- 
m uuczuk we Lwowie.

Osk. milczy.

Kowałyjłtm HIKołal-
N astępnie w prow adzono ■ dalszego o- 

skarżonego M ikołaja Kowafyśkę z Doliny.
P rzew .: Akt oskarżenia zarzuca panu  

należenie do  U. O. W. i szpiegostwo.
O sk .: Nie poczuw am  się do winy. Do 

UOYi m ą  należałem . szpiegostwa nie u p ra ­
wiałem.

f N astępnie oskarżony odpow iada na za­
daw ane m u py tan ia  odnośnie do sp raw y  po- 
zyczonycn od K orolukowej 94 zł Zeznania 
te jiokryw-aję się z jej zeznaniam i

Przew . \  na czvjem u trzym aniu  pan  
pozostaje.

Usk. • JNa u trzym aniu  ojca.
Pi zew .: Skąd p an  w ziął pieniądze na  

zw roceim  długu i\oroJukow cj ?
: Osk O trzym ałem  pieniądze od ojca i

sprzedałem  w orek zboża.
Przew e: Zrobit pan  to za w iedzą o jc a?
Usk. • Nie. Obawaałem się powiedzieć 

m u o tem,
1 Przew. Lltaczego wr śledztwie nie ze­

znał pan  tego
Osk.: Gdyż bałem się, by ojciec dowie­

dział się o tem,
Przew .: ,lak to z  tSiedzial pan  w więzie­

niu poo zarzutem  zdrady głów nej i bał się 
p an  ojca z pow odu w orka zboża ?

U s k . m ilczy.

laroslsw Hrtdczak
Po przerw ie w-prowadzeno oskarżone­

go Jarosław a H redczaka. O skarżony był na­
uczycielem wr Dolinie.

« O skarżony zeznaje, że do U O W. nic na- 
ij£,ai , szpiegostwa me upraw iał. D o winy 
się mc poczuwa.

Przew. Jak  to było, gdy A tam ańczuk 
przyszedł d o , pańskiego dom u w  D olinie?

Osk.: A tam ańczuk p rzy jechał d o  nas 
późno w nocy (dnia 2S m arca 1926 r .)  i 
zobaczyłem  go dopiero  na drugi dzień

Przew. Pzy byt pan  wtedy, gdy W ir- 
sliuk przyszedł do wras. " •

Usk.- l\ie . i
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„V;ralka ’ z bezdomnością.
UrzędniK siódm ej ran g i m ający  żoną i 

dw oje dzieci pob iera  330 zł. pensji m ie­
sięcznie. Począwszy oa 1. stycznia 1928 
m usi p iacić już pełny czynsz przedw ojenny 
zatem  w  danym  w ypadku za sam o m iesz­
kanie sk ładające sią z dw óch pokojów  i 
kuchni płaci 105 zł. m iesięcznie, czyli trze­
cią część sw ej pensj' i

Gdyby ktoś życzliwy zechciał poradzić  
owem u urzędnikow i, aby poszukał sobie 
tańszego m ieszkania, m usiałby  bezradn ie  za­
łam ać . ęce, bo  m ieszkań a la  b iedaków  w 
Polsce niem a, a zresztą, jeżeliby ,-ię gdzie­
kolw iek znalazło, to  jedynie za wysokiem 
odstępnem , i za czynszem  niew ątliw ie zna­
cznie w \ższym  niz wymusi ustaw ow y czynsz 
przedw ojenny.

Poniew aż w Polsce k lim at jest zm ienny 
a zim a trw a  p raw ie  przez pó ł roku , tedy 
urzędnik  ów  m e m oże Wzorem cyganów' 
lub dzielnych harcerzy  zam ieszkać w  n a­
miocie, lecz m usi m ieszkać pod dachem , za 
k tó ry  p racu je  przez 10 dn i każdego m ie­
siąca.

Przytoczyliśm y auten tyczny  a  typow y 
zarazem  przykład  w  celu w ykazania, że 
l.w estja m ieszkan iow a jest jedną  z na jw a­
żniejszych kw estji spo łeczn ych , k tó re j ro z ­
w iązanie leży przedew szystkiem  w in tere­
sie państw a. j l i

Jeżeli bow iem  funkcjonąrju sz  pań­
stwowy w ydaje dzisiaj jed n ą  trzecią, a po­
wiedzm y przeciętn ie jedną  ęzw arl ą . część 
swego w ynagrodzenia na sam  dach  nad  gło- 
wą, to pozostaje mu sk ąp a  reszta  na wyży­
w ienie, światło, odzież, na  opłaty szkolne 
i t. d. i

Gorzej jeszcze przedstaw ia się kwrestja 
czynszów7 wr now ych dom ach, gdzie za m ie­
szkan ia trzypokojow e, żąd a ją  w łaściciele 
p e  4-00 zł', m iesięcznie, czyli więcej, niż w y­
nosi w ysoka już pensja  urzędnicza

W ynikałoby z tego, że ludzie mający' 
bardzo  ograniczone środk i u trzym ania, nie 
m ogą naw'et m arzyć o tern, by kiedyś mogli 
w' Polsce doczekać się m ieszkania w  now ym  
dom u.

Jakież jest w yjście z sy tuac ji?  
W ywłaszczyć ,r am ieniczników  ?
Nie
Ale zacząć nareszcie kw estję nezdom no- 

ności, kw estję dach u  nad  głową, czyli bu ­
dow ę dom ów  trak to w ać  jako  kw estję  u ży ­
teczności publicznej >

D omy są  u n a s , 'j a k  i przew ażnie n a  
świecie w łasnością prywralną. K iedyś n. p. 
koleje żelazne, lub dyliżanse poeztow'e b y ­

ły także w łasnością p ry w atn ą  Ale ciężkie 
dośw iadczenia z tem i przedsiębiorstw am i u- 
żylecznosci publ „znej. pozostaj.iccm i wr ra ­
kach  p ryw atnych  zm usiły poszczególne rz ą ­
dy do  przejęcia ich n a  w łasność państw a. 
Ja k  gospodaru ją  adm in istrac je  tych "insty­
tucji, tak  gospodaru ją , w każdym  razie  dla 
ogółu obyw ateli jest z tego w iększy poży­
tek, niż gdyby przedsięb iorstw a te dalej po­
zostaw ały w  rękach  p ryw atnych .

l a k  sam o i budow ę dom ów  k tó re  dla 
każdego obyw atela są  rów nie w'ażne ja k  i 
koleje lub poczty, pow inno p rze jąć  n a  sie­
bie państw o a w zględnie sam orządy N a­
leży budow ać dom y i wy najm ow ać w t nich  
m ieszkania we własnymi "zarządzie bez strat 
d la państw a, czy sam orządów , ale i bez zy­
sków'. - V

W Niemczech n. p. czynsze m ieszkanio­
we w zrosły w porów nan iu  z r. 1914 o 4 
mil ja rd y  m arek. To znaczy, żc te olnrzym ie 
sumy w pływ ają w yłącznie do  kas kam ie- 
niczników  i o tę sum ę społeczeństw u n ie­
mieckie, zm uszone m ieszkać w  dom ach  
czynszowych jest uboższe niż byto w t r 
1911

Nie posiadam y niestety statystyki, j a r  
te spraw y p rzedstaw ia ją  się u nas, w kaz 
dymi razie p rzyk ład  przytoczony n a  w stę- 
pic świadczy, że człowiek pracu jący , jeże­
li zajm uje w  obecnej chw ili m ieszkanie wię­
ksze, niż jednoizbowe,, m usi jedną  trzecią  
sw ych zarobków ' sk ładać lichw iarzow i ka­
mic m eznem u. A z czego żyć?

Każdego roku  wrzrasla  liczba ludzi, bez­
dom nych o setki tysięcy. Dzisia ilość rodzin 
liie posiadających  w łasnych m ieszkali do­
chodzi m oże do m iljona. A m etoda udziela­
nia kredydów p ryw atnym  osobom  na nowm 
budow le, celu  się nie osiągnie. W  now ych 
dom ach c z y n sz e 'śą  dow olne i często są o 
300 do  10(T p roc  wyższe, niż p ized  w ojną.

Kosztem szerokich w arstw  żywić naj- 
w iększycl pasorzytów ' bydoby karygodną 
lekkom yślnością.

Jeżeli chcą budow ać, n ech b u d u ją  z 
w łasnych Kapitałów.

Ale pańslw o, m ające obow iązek zape­
w nienia  sw em u obyw atelow i bezpieczeństw a 
osobistego, lub ch ron iące  go dzięki usta- 
w'om przed  lichw ą m usi też wrziąć n a  sie­
bie obowiązek zapew nienia m u  dach u  nad 
głową.

To co się dotychczas robi w .kwestji 
w7alkt z bezdom nością, to  jest po lityka n a  
k ró tk ą  metę, bez m j'śli o tern, co będzie ju ­
tro. - A.

O

NA EKRANIE DNIA,

M andaty karne.
■ i we Lwu wie wprowadzono obecnie doraźni 

mandaty karne, za nieprzestrzeganie przepisów i 
nieprawKiiowe chodzenie po ulicach.

^oHjcjant ma teraz prawo doraźnie ukaiać 
grzywną każdego, kto np. zamiast iść stroną pra­
wą, idzie stroną lewą, lub kto przechodzi przez 
jezdnię napoprzek.

Gość przechodzący jezdnią niepiz^pjsuwo mo­
że być natychmiast ukarany grzy vną od 1—2 zł 
i na to niema apelacji.

Wobec zagrożenia taką grzywną, będzie nie­
jeden uważał, by się ua karę nie narazić.

: Mówią nawet, że na placu Solskich i ulicy 
Furmańskiej powstały konsorcja, które podejmują 
się przeprowadzania gości przez jezdnię za cćnę 
20 groszy.

Wątpię więc. czy dochody z grzywien nakła­
danych pi zez policjantów, będą mogły zawezyc 
w naszym budżecie. Stern

E Sealtu Jfttelkteęjo.

„Straszny Dwór",
opera w 4 Aktach St. Moniuszki.

Przygotow yw ane niem al od początku 
sezonu w znow ienie „Strasznego D w oru“ zo­
stało wreszcie zrealizow ane, \f isz  zapow ia­
d a ł w'prawrdzie now ą inscenizację, lecz U j­
rzeliśmy tylko zm iany na lepsze w  niektó­
rych  szczegółach dekoracji i s ta ranną , choć 
niezbyt o ryg inalną  reżyserję. N atom iast 
stronę- m uzyczną przygotow ał d y r .1, Bo- 
janowsk) bardzo  artystycznie i pieczoło­
wicie. O rkiestra b rzm ia ła  pełno i naw'et in  
s trun ien ly  dęte grały czysto. C hóry śpie 
w aty składnic i rylm icznie. W śród solistek 
na pierw szy plan  w ysunęła się p. Green- 
Skazow a w ro li Cześnikowej. św ietna pod 
względem ' w okalnym ; jeszcze lepsza *■ sceni­
cznie Przedstaw icielki ró l Ila im y  oraz J a ­
dwigi , dołożyły wszelkich s ta rań , aby' ich 
part je w ypadły ■ zadow alniają.o ,- m am  je ­
dnak w rażenie, że glos p. Popow iczów ny. 
nadaje się raczej do ro li H anny.

Z mężczyzn wybili się przedewszyst- 
kiem tenorzy : p. Peter, k tó n  pom im o w a­
d liw e /e m is ji  b a rd zo  pięknie śpiew ał, g rał 
zaś swobodnie, bez przesadnej pozy P, 
Szy m onowiez pokazał, że może w szelkie ro ­
dzaje rój śpiew ać, jednak  ro lę  p. Banan- 
zegc a w ięc tenora  buffo  uw'ażam dotych­
czas za najlepszą jego party;: Śpiewał b a r ­
dzo dobrze i stw orzył szereg nap raw d ę  u- 
datnych  sy tuacji kom icznych.

D ublujący z p. Felerem  p. Kowalski 
przedstaw ia! się korzystnie dzięki dobrym  
w arunkom  zew nętrznym , śpiew ał jednak  
dość b lado  i nadużywali m ezza-v o ce .

Kole Zbigmewai objął p. Zathey, 'k tó ­
ry  trafn ie pddał sylw etkę młodego szlach­
cica, g ra jąc  i śp iew ając z dużym um iarem  
artystycznym , św ietną pod wrzgiędem sce­
nicznym  postać Skołuby stworzy'! p. Tai’- 
Taw ski P a rtję  Macania ob ją ł doraźnie  p. 
P ieńsk i w  m iejsce choregu p. Kuiazbarta i 
w ywiązał sic ze sw'ego zadan ia zupełnie do­
brze. nie nadużyw ając głosu. Scenicznie je- 
o rc k ,  pom im o chw alebnych w ysiłków  ro ­
la  te nie b ardzo  m u odpow iada i sądzę, że 
o w iele lepiej, czułby się w p a rtji M iecznika, 
którego dotychczas "kreuje nez większego 
pow odzenia p. Kruplow ski, co szczególnie 
odbija się n a  p o pu la rnym  polonezie przez 
niego śpiew anym  W  końcu szczere uznanie 
należy się części baletow ej, k tó rą  przygoto­
w ał bez zarzu tu  baletm istrz  p. Faliszew ski, 
d ijąc. dow ód raz  jeszcze, że w  uk ładan iu  
tańców  narodow ych  n ik t m u nie dorów na. 
Całość jest pom im o d ro b n y ch  usterek  go­
d n a  w idzenia to też sądzim y, że p^zez czas 
dhizszy u trzym a się n a  repertuarze ,

, Zastęjh a.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

Krzyk rozpaczy z Armenji.
Organ Kiereńskiego „Dni“, wychodzący w 

Paryżu, publikuje wprost alarmujący list z Armenji, 
który w streszczeniu brzmi.

W ostatnich czasach dokonano u nas mnóstwo 
aresztowań. Więzienia są przepełnione, jak rze­
źnie bydłem. Niema mowy o jakiemś gorządnem 
rozmieszczeniu więźniów. Nie mogą nieszczę­
śliwcy ci znaleść nawet małego miejsca, gdzieby 
spocząć mogli.

Stan zdrowotny, panujący w więzieniach, me 
da się wprost opisać; nawet w' Turcji pod rząda­
mi Aodul-Hamida nic podobnego nie było — chy­
ba w Persji z przed 40 laty istniały takie więzie­
nia. Więźniowie duszą się w stęchłem powietrzu 
i brudzie i są żarci przez robactwo

Do teyo przyłączają się torturg, na które wię­
źniowie są skazani.

Codziennem zjawiskiem jest maltretowanie ich 
w czasie przesłuchania. Naród zaciska zęby i 
cierpi. W ygląda/jak  gdyby czekał na jakieś wy­
darzenie, które dałoby moczątek ogólnemu powsta­
niu ludowemu...

Uroczystości jubileuszowe rewolucji paździer­
nikowej miały mdły przebieg. Tylko w więzie- 
niacn panowało poruszenie; śpiewano przez cały 
czas pieśni rewolucyjne i podnoszono okrzyki: 
„Precz z czerwonymi tyranami I Precz ze zdraj­
cami ludu — z komunistami ormiańskimi! Niech 
iżyje lud ormiański"!

Czekiści szaleli ze wściekłości, ale więźniowie 
nie zważali na to.

Władze, które chcą dobrze żyć z furkami
i Tatarami, pozwalają „lojalnym" Tatarom w o- 
brębie Armenji zaopatrywać r ę  w broń, podczas 
gdy „nielojalnych' Ormiańczyków się rozbraja.

Można sobie wyobrazić, jakie uczucie roz­
paczy i gniewu wywołują w ludzie ormiańskim 
metody teyo rodzaju. Upatruje on w tern politykę 
judzenia ludność muzułmańskiej przeciw Ormia­
nom.

Trzeba widzieć chłopów naszych i słyszeć 
ich rozmowy mięazy sobą, aby zrozumieć niena­
wiść ludności ormiańskiej względem rządu, któ­
ry taaą prowokatorską pi owadzi polituke.

Lud jest zupełnie zrujnowany materjalnie 
Miarą wzburzenia i rozpaczy są mnożące się 
wciąż samobójstwa. Nie oznaczają one tulko pro­
testu, ale świadczą o położeniu bez wyjścia.

A przecież Ormianie jeszcze przed „wyzwo­
leniem" przez rewolucję bolszewicką wiedzieli ta­
kże, co tc tortury, pogromy i pożogi.

Nie szczędził im najokrutniejszych doświad­
czeń caiat.

Tak się powodzi „wyzwolonym' narodom. 
Unja sowiecka jest takiem samem więzieniem dla 
nich, jakiem była Rosja carska
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Zamykanie tartaków w Polsce 
a wywoź drzewa okrągi. zagranicą,

Ihterwencja Zw iązku Centralnego Rob. Drzewnycn w  min. pracy.
Zw, robotników przemysłu drzewnego prze­

syła nam nasi komunikat-
Przeszło od roku wzmaga się z każdym dniem 

wywóz drzewa okrągłego zagranicę, z czego wy­
nika rabunkowa gospodarka lasów a z jednej stro­
ny, a z drugiej strony bezrobocie wzmagające się 
przez zamykanie tartaków i wyrzucanie seteK ro­
botników na bruk. Nie wiemy, czy leży to wr ir.- 
xeresi° rządu, aby przy tak wielkietn bezrobociu 
w Polsce powiększać rzesze bezrobotnych, obcią­
żając budżet państwa zapomogami podczas, gdy
kapitaliści drzewni wywożą^ drzewo okrągłe bez 

hud zagiauicę, zagarniają mlljony dolarów
i funtów szterlingów, a Polska będzie skazana 
na sprowadzanie drzewa tartego z zagranicy 

W tej sprawie była delegacja Centralnego 
Związku Robotników przemysłu drzewnego w Pol­
sce z siedzibą w Krakowie w ministerstwie Pracy 
w dmu 8 listopada. Delegację przyjął Dyr. Depar­
tamentu p. Drecki, któremu delegaci przedstawili 
całą grozę sytuacji, postulaty przyjął p. Diecki 
naogól życzliwie, żądając jedynie dokładnej sta­
tystyki tartaków zamkniętych, aby mieć mozuość 
przedstawienia czynnikom miarodajnym ilość ro­
botników pozbawionych pracy.

Żądaniu temu Zarząd Centralny uczyni zadość 
w tych dniach, lecz dziwnem nam się wydaje, że 
p. starostowie do władz Centralnych nie donoszą 
o bez i obuciu w poszczególnych powiatach z tego 
powodu panującym.

W niedzielę, dnia 29 stycznia br. odbył się 
w sali ratuszowej Zjazd Delegatów Okręgowego 
Związku Pracowników Kas Chorych we Lwowie, 
w którym to Związku zrzeszeni są pracownicy 
57 Kas na terenie Województw: lwowskiego, sta­
nisławowskiego, tarnopolskiego i wołyńskiego. 
Oprócz delegatów poszczególnych Oddziałów obec­
ni byli delegaci Glownego Zarządu Związku w 
W arszawie' Okręgowego Związku w Krakowie 
oraz liczni goście.

Po zagajeniu Zjazdu i przywitaniu gości i 
delegatów przez przewodniczącego tow. M Och­
mana, złe żono sprawozdanie z czynności Sekre­
tariatu i Zaiządu za rok 1927, z którego wynika 
znaczny rozwój i rozrost Zrzeszenia i owocna 
jego działalność pod względem organizacjjnym i 
kulturalno-oświatowym mimo trudne warunki, wy­
nikające przedewszyslkiem z rozprzestrzenienia Od­
działów. Na uwagę zasługują bibljotcczki wędrow­
ne dla członków na prowincji, które Związek u- 
ruchomil wespół z Uniwersytetem Ludowym we 
Lwowie i które slopniowo będą powiększane.

Bardzo żywo omawiana była konieczność re­
gulaminu służbowego dla pracowników Kas Cho­
rych. Odnośny bardzo rzeczowy referat wygłosił 
tow Janićki, który wskazał na wydać się mający 
przez Ogólno-Państwowy Związek Kas Chorych 
regulamin ramowy i zaprowadzone w n ięd/yczasie 
w niektórych Kasach regulaminy o prowizorycz­
nym niejako charakterze. Sprawę traktowano w 
dyskusji jako piekącą zwłaszcza dla Kas rządzo­
nych przez Komisarzy, którzy samowolnie i czę­
stokroć z osobistych pobudek wydulaja starych 
pracowników i przyjmują w ich miejsce siły mło­
de i niewyrobionej'.' Ostatecznie przyjęto jednogło­
śnie rezolucję, wzywającą Zarząd Główny do po­
naglenia wydania regulaminu ramowego z tern, że 
o lleby nie nastąpiło to do 15 kwietnia br,, Za­
rząd Okręgowego Związku Pracowników Kas Cho­
rych we Lwowie miałby się zastanowić nad wpro­
wadzeniem regulaminu wzorowanego na już istnie­
jących i zatwierdzonych w poszczególnych Ka­
sach regulaminach Łącznie z tą kwestją omawiano 
także notmy wyposażenia pracowników kaso­
wych. W wyniku dyskusji postanowiono zająć 
stanowisko wyczekujące do czasu wydania regu­
laminu ramowego.

Następnie wygłosił referat o scaleniu ubez­
pieczeń społecznych tow. Gcnman. W syntetyczrem

W ostatnich dniach znowu zaszey wypadki 
jak w Turce, Wygodzie i Worochcie, gdzie
przeszło l.uOO robotników zostaio pozbawionych 

; . pracy. ~
W tej sprawie Dyła ponownie delegacja złozona 
już z - samych robotników poszkodowanych tym 
bezrobociem w Warszawie 21 stycznia. Przy po­
mocy przewodniczącego C. K. Z Z. tow. Kwa- 
pinskiegc nasi towarzysze uzyskali audjencję, w 
ministerstwie Pracy i Opiekj Społecznej gdzie przy­
jął również p. Drecki, któremu przedstawili całą 
sprawę. Również by ii w ministerstwie Przemysłu 
i Handlu, gdzie przedstawili p Dąbrowskiemu po­
stulaty Związku, w ministeistwie Rolnictwa, przy­
jął ich dyr. Loret w sprawne sprzedaży drzewa 
z lasów państwowych Jedynie w ministerstwie 
Robot publicznych p. Moraczewski ani żaden z 
referentów nie znalazł czasu na wysłuchanie dele­
gacji robotniczej, lecz wyznaczył na środę 25 sty­
cznia. Niestety delegari nie mając czasu ani pie­
niędzy, nie mogli tak długc pozostać w W arsza­
wie. Związek Centralny wysyła obecnie obszerny 
memorjał do min. Pracy i Opieki społecznej przed­
stawiając częściou;o statystykę objętycn bezrobo­
ciem z powodu drzewa i spodziewamy się, że wła­
dze Centralne użyją w/szystkich środków do dy­
spozycji służących aoy wywóz drzewa unormo­
wać w sposób nieszkodliwy dla państwa a nie po­
większać bezrobocia.

i pyglądcwem ujęciu przedstawił rozwój naszego 
ustawodawstwa socjalnego, przechodżąc następ- 
nie do bliższego, rozpatrzenia najnowszej ustawy
0 ubezpieczeniu 'er.ierytalnem pracowników umy­
słowych, ' objawiającej wiele dodatnich st/on, jak 
podwyższenie dotychczasowych świadczeń, rozsze­
rzenie ubezpieczenia pod względem terytorjalnym, 
bo na obszar całego Państwa, oraz pod względem 
materjalnym, bo także na wypadek bezrobocia,
1 długotrwałej choroby, lecz wykazującej niesteiy 
także strony ujemne, jak np. pominięcie momentu 
scalenia podmiotowego i organizacyjnego ubezpie­
czenia. W tym przedmiocie uchwalił Zjazd jedno­
głośnie rezolucję, którą stwierdza z zadowolę-' 
niem znaczny postęp w ustawodawstwie społecz- 
nem, ob iwiającej się w rozszerzeniu ubezpieczenia 
społecznego p o d . względem tcrytorjainym i mate­
rjalnym, wyraża jednak nadzieję dalszego najrych­
lejszego rozwoju ubezpieczeń (społecznych w kie­
runku zupełnego ich scalenia, przyczem Dodzieta 
w zupełności stanowisko reprezentantów Kas Cho­
rych odnośnie do obrony autonomji instytueyj spo­
łecznych.

Po udzieleniu ustępującemu Zarządowi na 
wniosek Komisy Rewizyjnej absolutorjum i jedno- 
myślnem wyrażeniu mu pełnego uznania i zaufa­
nia, przystąpiono do wyboru nowych Władz 
Związku.

Jednomyślnie zostali wybrani, na przewodni­
czącego tow. Mr. Ochman; na członków Zarządu: 
tow. tow. Kondracki, Danek, Graban, Konarski (K 
Ch, m. Lwowa), FunkensŁein (Okr. Zw. K Ch.), 
Łotocki (Po w. K. Ch, Lwów), Poliak (Broay), 
Belucb (Przemyśl), Held. (Dronoby.cz), Kochański 
^Stanisławów), Janicki (Dolina); na zastępców: Ko­
walski (Okr. Zw. K. Ch.), Cegłowski (K. Ch. m. 
Lwowa), Huczewśki (Nadworna', Dederko (Sanok). 
Strobel (Tarnopol), Nadeb (Złoczów). Do Komisji 
Rewizy.nej. Pudlewśki (K. Ch. m. Lwowa) Jusz­
czak (P. K. Ch. Lwów), Dworska (K. Ch. m. 
Lwowa), Weuman (Dolina), Wetker (Sambor); na 
zastępców Kocko (Drohobycz), Reinhold (Brody), 
Skulski (Tarnopol). Do Sądu* Koleżeńskiego: Hari- 
kiewicz, Drewniak (K. Ch m. Lwowa), Czapiń­
ska (Okr. Zw. K Ch. Lwów), Dylemat a (Nadwor­
na), Janczar (Droiiobycz), na zastępców • Matek1 
(Krzemieniec), Dawidowicz (K. Ch. m. Lwowa), 
Sapek (Krosno).

Walka o dziecko.
Oq trzech laf walczą . trzy komety przeciw 

) dnemu mężczyźnie o dziecko. Chodzi tu o los 
małej Rosemarji IHig w Btrfinie

Całe góry autów sądowych nagromadziły się 
już w sprawie tego dziecka, którego losy dótych 
czasowe przedstawiają się jak kartka z roman­
tycznej powieści. Matka dziecka umiera w cza­
sie procesu rozwodowego, baba a i ciotki wydzie­
rają dziecko ojcu, poczem ukrywają je w jedhym 
z klasztorów w Austrji. Policja . kiyininalna po 
d-lugicn poszukiwaniach odnajduje dziecko i u- 
mieszcza je w przytułku dla dzieci a stamtąd1 od­
daje je ojcu, który w międzyczasie ożenił sią 
poraź drugi Ale krewni zmarłej, pierwszej żony 
sprzeciwiają się temu, D y dziecko pozostawało pod 
opieka, ojca, któremu zarzucają czyny niehono- 
rowe. Sprawa toczy się przed sądem, lecz roz­
strzygnięcia niema. 13 slyeznia 1928 . sąd wyż­
szy w Berlinie stwierdza, że zarzuty przeciwko 
dr. Migowi, nie zostały przez niKogo dowiedzio­
ne, i że jego odmowa oddania aziecka rodżinfe 
pierwszej żony jest uzasadniona, ze wzglądu na 
wrogi st >sunek między nimi. Dziecko wedle, twier­
dzenia sądu w domu swej babki i ciotki byłoby 
wychowywane w nienawiści do ojet < co asno 
wynika z treści aktów sądowych. ■

A tymczasem małej Rosemarji nikt nie pyta, 
gdzieby najchętniej chciała przebywać, natomiast 
będą ją. włóczyć po sądach, gdzie odbędzie się 
cały szereg spraw Karnych w związku z zezna­
niami kłócącej się rodziny

Towarzysze Robotnic/!
i&daj  c i e

jak w restauracjach, fryzjemiach itp.

Przedhistoryczni; tfyhopadshd ua 
ziemi k a s z D b s h ie i .

Z poitcenia starostwa krajowego w Poznaniu 
przeprowadzono prace wykopaliskowe w powie­
cie Wejherowśkim we wsi Linji i jej najbliższych 
okolicach. W wyniku tych prac, odkryto szereg 
cennych zaoytków przedhistorycznych, mianowi­
cie dwa groby skrzynkowe, w których znaleziono 
Uniy, zapełnione koścrni ludzkiemi. Groby zbu­
dowane były z płyt kamiennych, obmurowanych 
z zewnątrz kamieniami jpolnemi i tworzyły skrzy 
nie czworoboczne. Pozatem natrafiono na kilka 
rodzinnych grobów skrzynkowych z pierwszego 
okresu epoki żelaznej oraz jeden grób z epoki 
bronzu (1200—800 lat przed Chrystusem). Grób 
z epoki bronzu wskazuje, : że przed przybyciem 
ludów ge*mańskich, tud prasłowiański zamieszki­
wał ziemię Kaszuoską We wspomnianych gro­
bach znaleziono 7 dobrze zachowanych urn, o- 
zdobiouycb wyobrażeniami twarzy ludzkiej oraz 
urny z kośćmi ludzkkmi Wśród kości znaleziono 
kolczyki z bronzu. W  innym mieiscu znaleziono 
brzytwę z bronzu i odłamki naczyń glinianych. 
Obsiana rola nie pozwala, na dalsze poszukiwa­
nia, które podjęte zostaną po żniwach.

Ile kontuje prnhłhicja w Ameryce?
W roku 1920 weszła w życie ustawa doty­

cząca zakazu sprzedaży i używania alkoholu. Od 
tego czasu wolno używać alkoholu wyłącznie do 
celów IeKarsk'ch W czasie ubiegłych sieanyu lat 
były sądy przeładowane procesami prohibicyjmmi, 
w przeciągu tegu czasu nałożono 60 miljonów 
dolarów kar pieniężnych i 22.500 lat więzienia za 
przestępstwa alKoholicznel Walka pańsłwa z al­
koholizmem kosztuje olbrzymie sumy, bo państwo 
musi utrzymywać specjalną policję, mhsi parali­
żować akcję niezliczonej armji przemytników. — 
Trzeba było także powiększyć apa,at sadowni­
czy, ponieważ dotychczasowe sądy hie mogły a- 
bsolutnie podołać nawałowi, związanej z prohi­
bicją pracy.

Zjazd delegatów Okręgowego Z w ązk u  
Pracow ników  Kas Chorych we Lwowie.
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Z  kotła wyborczego.
AKCJA P. P, S. W  WARSZAWIE..

WARSZAWA, 3. 2. (AW). Komitet listy Ni 2. 
(P P. S.) zorganizował w dniu wczorajszym 9 wie­
ców. Największy odbyt się w cyrku, gciz.e przema­
wiali pp. Daszyński, prezes Barlicki, przewodniczą­
cy rady miejskiej Jaworowski i radny Raabe.

KANDYDACI „BUNDU" WE LWOWIE.
Kandydatami „Bundu" (Nr. 4) na Lwów i po­

wiat lwowski są: Dr. Karol Ejnajgler, adwokat we 
Lwowie, H EtiLch, dziennikarz w  Warsza wie, Abra­
ham Poch robotnik stolarski we Lwowie i Pauiina 
(Sara) Sz weber, urzędniczka pryw. w W arszawie.

L'STY NA OKR- LWÓW -  MIASTO.
LWÓW, 3. 2. (Pat.). W dalszym ciągu w dniu 

3. bm. z os ta ty zgłoszone w Okr. Komisji Wyb. Nr. 50 
Lwów-m iasto nstępujące lisaty kandydatów ao_ Sejmu:

11 Blok inniejszości narodowych
2) Lista republikańska, la  pierwszem miejscu 

figuruje Mojżesz Sonnenschein.
3) Zjednoczenie narodowo-żyuowskie w  Malo- 

roJsce, na pierwszem miejscu b. posei dr Reich.
4) Lista lokatorów i . sub lokatorów, na pierw­

szem miejscu Jan SozańsKi, krawiec.
5) Ogólnc-żydowski narodowy blok wyborczy do 

isejmu i Senatu.
6) Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem, kan­

dydaci: Minister pizemysłu i handlu Kwiatkowski, 
»ektoi politechniki Tokarski, Gustaw ' Pammer Luna 
DrexleróWna.

7} Blok Katolicko-Naroaowy, Kandydaci; Dr. Pie- 
.acki, Kazimierz Czartoryski, p. Demelówna, Ho­
szowski, Wąsowicz, dr. Swirski.

8) Ukiaiiiski wyborczy front.
WARSZAWA 3. 2. (Tel. wł.}. Skiad list okrę­

gowych Warszawa-rniasto przedstawia się następu­
jąco: 1) Biok współpracy ^ rz ą d e m - 1) -pufk. Sła­
wek, 2) Romocki, 31 Makowski, 4) Szczypiński. ~  
Listu mniejszości 1) Grynbaum, 2'j Hartglas, 3) Hard-

Krzew. • Czy znal p an  A laraańczuka od 
<la\MiaV

U sk.: A ic. W tedy w id z ia łem  go p oraź  
pierw szy

Lrzew . Czy w iadom o panu. w jakim  
celu A tam ańczuk przyby ł do w as?

U s k . ,  JNie.
?4Crzew .: Czv nie p isał on że obce przy- 

leonae dci w as do D ołim  i by postarać  się 
m u  lam o przew odnika, k tóry  p rzep row a­
dziłby go przez granicę ?

Usk. dożiiwe. że p isał to do m ojej Sio­
stry . felgi, ale m c o tern nie w iem  i siosti a 
rKTm i o tem nie mówiła.

‘. 'R ro k . : Mówi pan. zć poprzednio  nie 
znal p an  wcale A tam ańczuka. Jak  należy, 
tłum aczyć że gciy przyszed 1 pan  do miesz- 
Kannę zastał p an  obcego człowieka, k tó ry  
gobf się w tedy. Czy to  p a n a  n ic  nie in te­
resow ało, kun jesl ten człowiek i co on ro ­
bi w waszem  m ieszkaniu  ?

U sk .: A tam ańczuk p rzedstaw ił mi się i 
pow iedział mi, że jedzit do Czech.

Dr. W ołoszyn; Ile p an  m ia ł wolnego 
czasu.

U sk i\ig d y . Zawsze pracow ałem
Dr. W ołoszyn (ironicznie); Ja k  n a  ko­

m endan ta  U O W . w  Dolinie m iał p an  więc 
za m ało  czasu (akt o skarżen ia  zarzuca o,sk., 
ze był kom enda tem U. O W. w  D olinie).

Oigga Hrsdezph.
Po tych zeznaniach woro wadzono osk. Olgę 

Hredczakówne, Oskarżona nie poczuwa się do 
winy.

Przew.: Atamaiczuk zawiadomił panią listow­
nie, że przy indzie do Doliny. W  jakim celu? 
oy tam otrzymać posadę.

Osky Chciał się dostać z Doliny do Czech,
Przew. A czy o przyjeżdzie Atamańczuka 

mówiła pani Tysiakowi?

stein. Lirts „Wolność" 1) Tadeusz Wieniawa-Dłu- 
goszewski, 2) Jan Zawada. —• Lista bezpartyjnych ka­
tolików Stanisław Tomczak. N. P. R. prawicy 
Micnaluk b. posei — Niez. P. Soq. 1) Kruk, 2) Zasz- 
towt. —  Ogólna lista  zyd. bi. wyb. nacjonal. J) Kirsch- 
baum, 3) Procki.

PRZYJĘCIE L IS T V  Nr- t3
WARSZAWA, 3. 2. (Tel. wł.). Ns dzisiejszem po­

siedzeniu państwowej komisji wyb. zatwierozono 
znaczną większością głosów  • listę komunistyczną 
Nr. 13 występującą pod nazwą „Jedność robotniczo- 
chłopska". Ogółem zatwierdzonych zostało 28 list 
p aństwowych

WARSZAWA, 3. 2. (Tel. ,wł.) W jutrzejszym NrzC 
„Robotnika" ukaże się odezwa komitetu wyb. obrony 
klasowych interesów pracowników umysłowych 
Odezwę podpisali między innymi Franciszek biaias, 
sekretarz Zarz. Gł. Zw. Pracown. Kas. Chr., Dygas 
Ignacy, artysta opery, Grybowski Stan., sekretarz gen. 
Z Z. K., dr. Stefan Kopciński, red. J. Nowakowski, 
Andrzej Strug, dr. HenryK Raabe, prezes Centr. Kom. 
P oiozvm iewawczej, Pracowników Państw.

KANDYDACI k ANa k Ka -
WARSZAWA, 3. 2. (Tel. wł.). Na okręgowycn 

listach bloku Kat -Nar. znajdują się pomiędzy 'nnemi 
następujące nazwiska: w  Ciechanowie b. poseł Kor­
necki, na liście senackiej okr. warszawskiego Stan. 
Godlewski, ks. Marceli Nowakowski. Z Dkięgu Konin- 
Kolo prof. Stetan DąbrowsKi z woj. 'ÓdzKiego do se­
natu prof. Jabłonowski. Do sejmu w  okr. lubelsKim 
były .wojewoda Dębski w  okr lubelskim na liście senac­
kiej b posei polski w Rzymie Kozicki. Na pierwszem 
miejscu w okr. K.aków-misate prof. Rymar. w  okr. 
Biała Medard Kozłowski ( . z  Zakopanego). Marsz. 
Trątnpczyński Kandyduje w Raaomiu, z  powiatu fH> 
znańskiego kandyduje b. poseł Leon Pluciński. Z li­
sty senackiej województwa poznańskiego kandyduje 
Seyda.

O sk.; Nie.
Przew .; Dziwnie to wygląda. Tysiak zeznał 

co innego, a mianowicie, że Atamańczuk zwlekał 
z przyjazdem z dnia na dzień i pani wraz z 
bratem wyrażaliście obawy, że me przyjechał na 
czas i że może cos zaszło. Brat pani, Jaro­
sław, mówił wtedy, że Atamańczuka poszukuje 
rolmia i żz  on chce przedostać się przez granicę.

Osk.; Nie mówiliśmy o tem.
Przew.: Kiedy poznała pani Atamańczuka?
Osie : Pierwszy raz właśnie wtedy kiedy przy­

jechał.
Piok.. Atamańczuk przyjechał późno w nocy 

i pam wcale go nie znała Proszę rui powiedzieć 
jak to było gdy przyjechał

Osk. Atamańczuk zapukał do drzwi, mój 
pokoj jest .obok drzwi, usłyszałam pukanie i o- 
tworzyłam mu.

Prok. • To dziwne. Nie onawiała się pani o- 
tworzyć drzwi obcemu człowiekowi w nocy

N lria l W lutlnk.
Następnie Wprowadzono ostatniego z Oskarżonych 

Wirstluka Michała. Oskarżony do winy się nie po­
czuwa.

Przew; Czy znał pan Atamańczuka.
Osk. • Olga Hretczakówna przedstawiła mi go  

jaKo Biłasa.
Przew.: A jak to było z tym rewolwerem, który 

pan aai Atamańczukowi.
Osk.: Prosił mnie czy nie mam rewolwem , gdyż 

polizebny mu jest przy przekradaniu się przez granicę. 
A ponieważ miałem przy sobie lewolwer sprzedałem 
mu za 35 zł.

Przew.. Czy Atamańczuk zapłacił panu za ten 
rewolwer9 j

Osk.: Nie. Powiedział mi, że przyszłe mi pienią- 
dize z Czech, albo da mi je Koroiukowa. , ^

Na tem od.oczono roziprawę do ania dzisiejszego 
, , i —jftj l . I r  i 1!V ^  •

Aresztowanie ks. Okonia.
WARSZAWA, 3 II (teł. .wł., Skutkiem za­

rządzenia sądu okręgowego w Lublinie, areszto­
wany został wczoraj w Warszawie b. pos. Str. 
Chł. Radyk, ks. Okoń. Aresztowanego osadzono 
w aresztach policyjnych, skąd będzie odtransgoi- 
towany do Lublina i oddany do dyspozycji proku 
ratury.

Ftrzetit dn naifisysiBla t pnnełiU 
samobójstwa

WARSZAWA, 3 II. (AW.). Przeo ci,/oma 
dman.i w Swięcana/h uczeń 7 krnsy miejscowego 
gimnazjum Kazimierz Gie’czewsKi aokonai na ryn­
ku zamachu rewolwerowego na swego nauczy­
ciela Michaia Głębockiego i ranił po lekko w 
policzek. Gdy kilku przechodniów usiłowało roz­
broi ' szaleńca, strzelił on dumkrotme ao siebie, 
raniąc się ciężko w głowę. Po 2-ch godzinach 
Giełczewśki zmarł. Powodem zamachu i . samo­
bójstwa byto otrzymanie złego stopnia z łaciny. 
Tragiczne zajście wywołało w mieście wielkie wra­
żenie. śledztwo w toku

WZNOWIENIE ROKOWAŃ HANDLOWYCH Z kOSJĄ 
.  SOWIECKA.

WARSZAWA, 3. 2. (AW). po po w . ocle marsz 
Piłsidskiegc dó W arszawy wznowione zostały toko-  
wanla o traktat nanalowy z Rosja sowiecką. O godz. 
i  2—tej w  ;poł. marsz. Piłsudski przyiął wiceprem 
Bartla, popołudniu zaś ortby' korferenyję z min. Za­
leskim i Hotówka.

W HISZPANjl STREJKIJE 60 TYSIĘCY ROBOTN-
MaDRYT, 3. 2. (AW). Strajk roDOrnikow poza 

Barceloną objął całą Katalonję. Strajkuje ouecnie 60.000 
robotników. ;

ŻYWCEM POGRZEBANI W  TUNELU.
LONDYN, 3. 2. (AW). W  Adelaide w  Austraiji zer 

wał się tunel kolejowy, zasypując 9 robotniKów, z 
których tylko 3 zdołano u.atować.

Krwawe porachunki.
RANY ZADANI: NOZbM W SZYJĘ SPOWO­

DOWAŁY ŚMIERĆ DWÓCH WIEŚNIAKÓW.
, W  Moskalach, pow. Lisko, onegdaj podczas 

zabawy weselnej u gospodarza Wł. Skrzypka wy­
niknął spór pomiędzy . Frandszkiem Dąbkiem, z 
Warchołów, a Józefem Sopulakiem z Niska. — 
Podczas bójki Dąbek pchnął nożem w szyję swego 
przed wnika, który* zmarł niebawem wskutek u- 
jtływu krwi. Zabójcę aresztowała policia i od­
stawiła do sądu. *

W jasmskach pow. gródeckiego dnia U  gru­
dnia ud r. napadł Teodor Skłym na 2ó-łemiego 
Wasyia Gębusia i obraził go słownie, zarzucając 
mu ,,plutkowanie“ . Podczas utarczki słownej nad­
biegł brat Skłyma, Jan, który usiłował uderzyć 
Gębiusia Ten pchnął atakującego nożem szew­
skim w szyję, przyczem przeciął mu arterję. Nie­
szczęsny zmarł niebawem wskutek upływu krwi.

Wczoraj stanął zabójca przed wyrokuiacym 
trybunałem we Lwowie. Po przeprowadzonej roz­
prawie został on skazany na półtora roku dęż- 
kiegr i obostrzonego więzienia.

2.6 SpOtttt.
DZIŚ ROZPOCZYNAJĄ SIĘ wielkie Zawody Nar 

daiskie, urządzane przez Lwowski Kiub Sportowy 
„Lechia": Star. dla biegów godz. 13‘30 na Pohulance 
obok Restauracji.

Jutro skoki na Skoczri K.T.N. na Zniesieniu.; 
Początek o godz. li*30.

Prócz fenomenalnego skoczka 14-letniego Maru­
sarza z Zakopanego którego sKoki podzhńał cały 
światek sportowy Lwowa, biorą udział wszyscy za­
wodnicy z Zakopanego, oraz przybyły wczoraj b. 
mistrz Polski z r. 1926 Kuraś i SCukietrj z grupy olim- *  
pljskiej.

(.Dalszy ciąg rozpraw y ze str. 4-tej).

-S.

•<■ ’ x  .;
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Wybory do sądu rozjemczego
Zakła du  Ubezpieczenia  R obotników  od w ypadków .

We czwartak o godz. 11 rano w sali Ratuj 
Rob. Zw. zawodowych odbyło się Zgromadzenie 
rohotneze zwołane przez Wyaział wyk. tejże Ra­
dy. Udział w Zgromadzeniu wzięło ponad 300 
robotników. Zgromadzenie otworzył tow. Zelasz- 
kiewicz, udzielając nadprogramowo grosu tow. Cie- 
ś i  viczowi. Mówca przedstawił potrzebę nai żenia 
robotników ' i robotnic do spółdzielni handlowej 
„Jedność", istniejącej prawne od 20 lat, która mo­
że dać towary spożywcze w dobrej jakości i 
tańsze, a rozporządzając obecnie 13 sklepami, 
przyjmuje także zamówienia z dostawą do domu.

Przystąpiono do porządku obrad Tow prze­
wodniczący poanigsł. źc akcja za wyborami do 
sądu rozjem Zaki. ubez., która ma się odbyć 12 
lutego br. pozwala wróżyć, iż nasza robotnicza 
jista zwycięży, albowiem w tonie samej Rady 
uzgodniliśmy listę kandydatów i pomieściliśmy, 
wedle zawodów wszystkich w czas zgłoszonych 
kandydatów bez względu na ich przekonania po­
lityczne.

Następnie wygłosił referat o ubezpieczeniach 
wogóle, tow J. Ochman, czołowy kandydat listy 
Rady Zw. zaw., przedstawiając histurję ubezpie­
czenia robotniczego od r. 1888 i wykazując wady 
ustawy, obecnie wymagające bezwzględnego usu­
nięcia. Refeient omawiał następnie stosunki obecne 
w camym Zakładzie, gdzie przeszło od roku za­
miast prawidłowego zarządu rezyduje delegat rzą­
du, oraz omówił projekt ubezpieczeń społecznych, 
który ma wejść w życie w drodze rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

i Tow. Kuśnierz uzupełnił referat tow. Ochmana 
w - kierunku rozpoczętej akcji wyborczej, jak i 
wypłaty głodowych rent poszkodowanym towa­
rzyszom robotnikom oraz gospodarki pieniężnej 
Zatządu, obecnego Zakładu, który nie ma lub nie 
może uzyc pieniędzy Zakłaaowycu na budowę 
sierocińca po zabitych i okalec łych robotnikach 
bo pan minister nie pozwala. Miał jednak i ma 
Zarząd Zakładu pieniądze, na pożyczki dla wiel­
kich posiadaczy gruntowycn i rabrykantów. “

W  dalszym ciągu przewodniczący odczytał 
listę kandatów ogłoszony w  , „Dzienniku Ludó- 
wym" i w odezwie, poczem z uznanilem podniósł 
chwalebną solidarność tiow. dozorcow „Praca", 
którzy w niedzielę 29 z m. około 800 głosami1 
pobi'i przy wyborach do ich sądu rozjemczego 
przeciwników klerykalnych.

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej. Pierw­
szy i ostatni przemawiał fotograf Schwarc, któiy 
atakując ustawę przemysłową a szczególnie ustęp 
o terminatorach, nie umiał utrzymać się w grani­
cach rozumnego referatu czy przemówienia Roz- 
naimętniony krzykacz rzucał się, jak opętany, przy- 
czem nie omieszka* popisać się obelgami pud ad­
resem PPS.

Upominany kilkakrotnie przez Komisarza i 
przewodniczącego powracał z upurem do swoich 
obeig. Kiedy Schwarz zaatakował wreszcie rząd 
marsz. Piłsudskiego, komisarz rozwiązał zgroma­
dzenie.

Ostatni czas warcholskie żywioły wyrzucić 
poza nawias życia roboiłndczo-zawodowego.

Z partyjnego ruchu przedwyborczego.
Okręg wyborczy nr. 51.

W  ciągu dalszym  odbyły> się publiczne 
zgrom adzenia w yborcze d n ia  29. styczii. b. 
r. w Zam arstynow ie, H ołosku M ałem i Sy- 
gniówce, n a  k tórych przedstaw iali się wy­
borcom  i referow ali nasz p rogram  kandy­
daci tow. Cichajcki i Zakrzewski.

K om uniści od tygodnia zapow iadali, że 
nic dopuszczą na obiecaną ziem ię zam ar- 
slynow ską ani jednego socjalisty. N asza 
myśl socjalistyczna pozostała jednak  dla lu ­
dzi p racy  w ielką ideą i drogow skazem  ży­
cia. P iękna, obszerna i ja sn a  sala gin. Za- 
m arslynów  była p rzepełn iona. P rzew odni­
czył i p rzedstaw iał w yborcom  kandyda­
tów tow. Edm . H enz, k tó ry  akcję w yborczą 
u ją ł w  okręgu i na Zam arstynow ie w  swo­
je w ytraw ne ręce. W spaniałe .zw ycięstw o 
niedzielne jemu zaw dzięczać należy. ~

...Lewicowcy" z pod ciem nej gw iazdy: 
1 oleśnicki i K uźnieński byli dopuszczeni do 
głosu,, jednak najdurzeń  i oszczerstw  Te- 
mśnitckiego w yborcy nie chcieli słuchać.

A w antury kom unistów  przyczyniły  się 
do ożywienia zgrom adzenia i akcji w ybor­
cze j.

 • # •  » — -

W HOŁOSKU M. przew odniczył tow. 
M aiszałek, d o  dyskusji zap isa ł się „pia­
st o wiek: k tóry  w śród  o k rzy k ó w : „łapowmi 
ki", złouzieje" opuścił salę. N a zebran iach  
uchw alono jednom yślnie głosow ać n a  dw ój­
kę. W Sygiiiówce kom itet w yborczy w y­
kazał n ieum iejętność organizow ania zgro­
m adzeń i akcji wybiorczej, dlatego tow.
H erbst osobiście zajm ie się dom eną ks. „ka­
nonika" Zaka.

Lista kandydatów  ustalona i afisze, 
klóre głoszą nazw iska naszych kandydatów , 
w l i  tygodniu będą rozlep iane i n a  p ro ­
wincję w ysłane. > U

Przygotow ujcie zgrom adzenia w Raw ie 
Ruskiej, K rotoszynie, B rznchow ieach1 z Rzę- 
sną. w Sokalu, w  Bar.>zczowicach, Podbor- 
cacJi, Pikułow icaćli i Jaryczow ie Stą^ym.

0  t e  — :::—
W niedzielę, 5 bm o godz. 2‘30 w Zimnej 

Wodzie będzie tow A Herbst, który zreferuje 
sprawuj organizacyjne, uprasza się tow. członków

Komitetu wyborczego o przybycie.
Wszystkie Komitety Wyborcze uaaeslą w 

dniach najbliższych spis mężów zauiania po 2 do 
każd , urny. Okręgowy Komitet wyborczy Nr. 51 
urzęduje Rynek 8 I. p. teł. 37— 19 od 10 dó 2, i 
od 5 do 8 wieczór. Piaskowski.

bo "owarzyszy robutnikow 
i wyborców m. Lwowa.
Nlniejszem podajemy do wiadomości, 

ze biuro centralnego Komitetu wyborczego 
P. P. iS. znajduje się w  lokalu stow. „Pra­
ca”, Rynek 8, 1. p. 

Biuro otwarte jest codziennie od godz. 
10 i ano do 7 wieczór bez przerwy. 

Telefon biura 37-19.

ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE 
w Chodorowie, odbędzie się w niedziele 5 l>m. —
Referat wygłosi tow Boizęcka. O liczny udział 
towaizyszy i towarzyszek uprasza

Komitet Przedwyborczy.

LEWANDoWKA. Sala straży pożarnej.
Posieazenie członków i sympatyków PPS. 

jdbędzie się w niedzielę dnia 5 II, godz. U ‘30. 
Referenci Herbst i Zającżkowski.

KOMITET WYBORCZY PPS CENTRUM
zwołuje na sobotę 4 I}. 1928 o godz. 5‘30 popuł. 
w sali „Pracy" Rynek 8 zenranie mężów zaufaina.

Wzywani są tow. Bailit, Dragan^ JKuryca, Mo- 
czkowski, Lesyszyn, Szabatura, Iwa.iiszyn, Tel- 
mesewie, Drużak, Zimny, Blama, Klimek, Huków - 
na, Theeman, Fuchs, Chojnacki, Metaner, Gór­
nik, Rosen, Tyrcz. Obecność obowiązkowa. i

0 minimum płacy rolnitnlttntj.
WARSZAWA. M inisterstwo P racy  o- 

trzym alo  zaw iadom ienie, źe 30 m aja  w  Ge­
newie odbędzie się 11 m iędzynarodow a konó 
forenicja pracy. ! I M

N a porządku  dziennym  znajdu je  się 
sp raw a m inim um  płacy robotniczej.

'M inisterstwo pracy opracow ało  i prze­
sła ło  do  M. B P. odpowiedź n a  kw estjonar- 
.,usz rozesłany do  wszystkich państw .

I Magistrat chcą wygłodzić swych 
emerytów.

tmeiyci yjiuny lwowskiej w tyn miesiącu 
aoiąd nie otrzymali swycn poborów, mimo, że 
wczoraj było już 3 lutego Jak się dowiadujemy, 
opóźnienie to nastąpiło z powodu niedbalstwa od­
nośnych referentów, którzy nie przygotowali na 
czas oDliczenia emerytów.

1 Jak wiadomo emeryci nie należą do najlepiej 
uposażonych ludzi, tern karygodniejsze jest takhr 
przedłużania ich głoaówki. Apelujemy do zarządu 
miasta, aby takie lekceważenie obowiązków więcej 
się me powtarzało.

3 miesiące więzienia
za pobicie w ięźnia -kolegi w  aresztach 

przy ul. nazim in-t^w skiej.
Filom en lU szeiyło, Karany za aw antury  

i kradzieże, d n ia  11 stycznia został zasą­
dzony na 2 m iesiące w ięzienia i p rzebyw ał 
w aresztach przy u ć  K azim ierzow skie j ; ‘ — 
W lym czasie przydzielono do tej celi J a n a  
K recha, skazanego n a  7 dn i aresztu. Resze- 
ty ło  zażądał od przybyłego w ydania pie­
niędzy, kazał rozebrać  się m u  do koszuli, 
poszukując za u k ry tą  gotówką.

Nie znalazłszy pieniędzy, aw aniuyniir 
ten pobił ciężko K recha i z ab ra ł m u zna­
lezione 20 papierosów .

' Zarząd w ięzienia dowiedziawszy się fy 
tern, odsiaw ił Reszetyłę doo w ięzienia przy 
ul. Batorego W czoraj s tan ą ł on przed  wy­
rokującym  sęazią r> Sokołowskim , k tóry  pc . 
p rzeprow adzonej rozpraw ie skazał go n a  3 
m iesiące ciężkiego w ięzien ia . '

Postrach tancerek lwowskich
Jak dołki jastrząb sp ło ss/y ł „gołąbki” te, 
f  *óin’ąb wśród szajek npaszy. W końcu 

przyszła kryska aa Ma tyska.
Bolesława jastrzębska, b. tancerka z „lmpe- 

rjalu", dnia 17 sierpnia ub, r. oskarżyła w policji 
33 letniego Stanisława Zygmunta Fluhra o napad 
na mieszkanie, ciężkie uobide i zniewolenie. Ko­
leżanki jej, również zawodowe tancerki, Alicja 
Rosennerg-Rangasz, Henryka Urbańska, Irena Ka­
czorowska i Antonina Kneisel również obciążyły 
Fluhra swemi zeznaniami, oskarżając go .tiebez 
pieczne jjogióżki, pobicie i zniewolenia Doszło 
do tego, że dwie tancerki obawiając się gróźb 
napastnika zmuszone byty wyjechać ze Lwowa.

Oskarżóny Fluhr był również postrachem wła­
ścicieli różnych kawiarń i restauracji, którzy 
opłacali mu się bezpłatnem goszczeniem Osobnik 
ten, mająr złość do właścicieli kawiarni . „Elitę", 
w nocy na 11 sierpnia wpadł tarn w towarzystwie 
6 ;ciu apaszy wywołał awanturę, przyczem dla 
wystraszenia gości strzelał z rewolweru

Wczoraj stanął „ananas", ten przed wyrokują­
cym trybunałem sądu karnego. Po przeprowadzo­
nej rozprawie trybunał .uwolnił go od zarzutu 
zgwałcenia czy zniewolenia, a zasadził go tylko 
Za napady, pobicia i ‘ niebezpieczne pogróżki na 
4 miesiące cięŻKiego więzienia

Towarzyszy i Przyjaciół pisma n a ­
szego zapraszamy do przedpłaty t

PRAKTYCZNE KURSA DOKSZTAŁCAJĄCE DLA 
LEKARZY KAS CHORYCH.

Onegdaj rozpoczęły się Kuisa dokształcające 
dla Lekarzy Kas Chorych. Na kursa te przybyli 
lekarze 18 powiatowąjcb Kas chorych. Wykrady i 
ćwiczenia prowadzili Dr. Fleck, Jonas, Mikiewi- 
czówna. Mierzecki, Mehrer, Obmiński i Sejdlei 
oraz dur. Dr. Szkoaziński.

Wykłady drugiej grupy tegoż Kursu rozpo­
czynają się w niedzielę dnia 5 lutego o godz 
10 przedpoł. w sali wykładowej kursów (Gmach 
Kasy chorych) ul. Fredry 2 Na porządku dziennym 
wykład koi. dóc Sabatowskiego Wdrażania do 
leczenia zdrojowiskowego.
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o  w i n y  z  d n i a .
Lwów, dnia 4 lutego

W NUMERZE DZISIEJSZYM umieszczamy arty­
kuł wstępny p. t . : A propos , .silnego rządu", pióra 
fow. Ignacego Daszuń siego.

DO NUMERU NIEDZIELNEGO dołączona zodanie 
ooezwa Centralnego Komitetu W yborczego nz miasto 
Lwów.

SPo LDZjEl NM BUDOWLANO MlESZKANIO
WA, Której zeDranie informacyjne odbyło się w sali 
Stów. „Ognisko przy ul. Piekarskiej, wzywa osoby 
zainteresowane do odbioru kwestjonarjuszy, które wy­
pełnić należy przed drugiern zebrardem założycieli, któ­
re odpędzie się w niedzielę, 5-yo lutego br. w tejże 
samej sali, o godz. 11-tej przeapołudniem. — Kwe- 
stjanarjusze otrzymać można bezpłatnie w Księgarni 
Ludowego Io w . Wydawniczego, ul. Szajnochy 2.

UCHYLENIE SEZONU AmRTWEGO NA T t -  
kENIE M. LWOWA I GMiN PODMIEJSKICH JRAZ 
PRZEMYŚLA. Wobec zarządzonego przez Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej uchylenia sezonu mart­
w ego na terenie miasta Lwowa 1 gmin podmiejskich 
stanowiących z ni. Lwowem prawie jedną całość, 
Zarząd Obwodowego Funduszu Bezrobocia we Lwo- 
srie wzywa wszystkich bezropotnych sezonowych, któ­

rym na skutek nastania sezonu martv ego 1927/28 z a ­
siłki z ft adtiszu bezrobocia zostały zawieszone, o 
-przedłożenie do flini 3-ech w Państwowym Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy, ul. Rutowskiego 11, zaświad­
czeń o stanie rodzinnym i mizjscu zamieszkania na 
przepisanym formularzu na dowód, że pozostawali w  
okresie sezonu martwego tj. po 15. grudnia r. z , 
i pozostają obecnie baz pracy, przyczem na zaświad­
czeniach tycn wnino być wyraźnie stwierdzonym, że 
ubiegający się o  zasiłek bezrobotny se z o n o w y  pozosta­
je bez pracy.

O ile bezrobotny sezonowy w międzyczasie t. j. 
po'zgłoszeniu się po zasiłek podjął pracę a następnie 
ją utracił, w  żądanem od niego zaświadczeniu jaK 
wyżej winno być uwidoczoionem w jakim czasie pra­
cował względnie pracuje.

Odnośne rozporządzenie dotyczy także .miasta 
Przemyśla

OFIARY POWOJENNYCH STOSu n Ko W. Na ta­
nem miejscu podajemy o śmierci młodej kobiety, która 
zmarta. wskutek dokonania niedozwolonego zabiegu.

Ofiarą niezdrowych społecznych stosunków jest 
również Marja Pulnakowska, niemająca stałego miej­

sca zamieszkania ani też środków do życia która swe 
nieślubne dziecko usiłowała podrzucić w bramie real­
ności prz yul. Kadeckiej 1. 10. Przytrzymano ją jednak 
i oddano w  ręce posterunkowego, który odstawi) 
ją do aresztu

Ustawodawstwo bowiem burżuazyjnych spo­
łeczeństw nie pi ze widuje w podobnych razach innego 
rozwiązania takich problemów.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE KOBIET. Katarzyna 
Krupków, zam. przy ul. Źródlanej 1. 30, usiłowała struć 

-się jodyną. Powodem Desperackiego kroku była za­
wiedziona miłość.

Wczoraj w  południe znaleziono w Kieparowie 
leżącą w  pobliżu kościoła jakąś około 25-iemią ko­
bietę nieznanego mazwLka, która zatruła się również 
jodyną. Pogotowie rat. obie despsratki odwiozło cio 
szpitala.

POŻAR SUFITU. Wczoraj wieczorem nod- 
czas wypalania się sadzy w kominie realności przy 
Ul. Klonowicza 1. 14 przez szparę w  murze dostuf 
się żar do belkowania sufitu, który począł płonąć 
Zawezwana straż pożarm  ogień ugasiła, przyczem 
wyrąbano część palącego się sufitu w  mieszKaniu 
lokatora Gustawra Ernę. linga.

KŁOPOTY AMATORÓW CUDZEJ WŁASNOŚCI- 
Edmund Pilichowski i Józef Stanica zostali aresz­
towani za włamanie się i kradzież rzeczy, wartości 
180 zł. na szkoaę M. Kosakowskiej, zam. przy ul, Ja­
nowskiej I. 71.

21-letnia janina lytomiak, zam. przy uh Zielonej 
1. 58, bęaąc zajęta jako praktykantka w  firmie J, Sohu* 
magu przy ul. Gródeckiej 1. 2, sprzeniewierzyła po­
nad 6.000 zł. Sprytną tę osóbkę aresztowała policja.

Paweł Pawłowski napad* w  mieszkaniu Emiiję 
Pastuszyriską, pobił ją cotkUwic porzem wyrwaw­
szy pieniądze lej z rąk, zbiegł z łupem. Powiadomiona 
o tem policja odszuitała napastnika i odstawiła go  

„do aresztu. ■ i i

Zgon młodej kobiety
wskutek niedozwolonego zabiegu. Położną aresztowano, nieznany zaś a współ­

winny śmierci tej kobiety Icwelas, po myśli ustaw, uniknie kary-
Wiele niezamężnych kobiet, chcąc uniknąć 

wstydu, lub też kłopotów i kosztów związanych 
z  , wychowaniem dziecka, ! posługuje się  pomocą 
różnych „madam", aby zapobiec nieporząaanemu 
„przyrostowi". ~ W niektórych krajach istnieją fi­
lantropijne zrzeszenia, które za zezwoleniem władz 
przycnodzą z pomocą, w podobnych okoliczno­
ściach kobietom. U nas natomiast lowelasi dyplo 
matycznie czmyhają w podobnych okolicznościach, 
pozostawiając najczęściej nieświadome następstw 
kobiety na pastwę różnych ryzykantek — coio- 
żnic, powodujących w wielu wypadkach zgon 
swych „pacjentek". Często również ofiary męż­

czyzn , uwodzicieli kaiaiw są po m yśli para­
grafów ustawy karnej, ułożonych wiaśnie przez 
współwinną w tych „zbrodniach" . silniejszą po­
łowę rodzaju ludzkiego. “

Ofiarą tych niezdiuwych stosunków jwićlu 
znów żyar młodej kobiety Heleny Załuskiej,— 
służące: u Aalersbergów, przy ul. Kraszewskiego 
5, która zmarła wskutek zakażenia krwi, spo­
wodowanego niedozwolonym zabiegiem położnym 
Pauliny Kap.alskiej, zam. przy ul. Rycoiskiej 16 

Zwroki nieszczęśliwej odstawiono do Insty­
tutu medycyny sądowej a powiadomiona o tem 
policja aresztowała Kapralską.

WIZYTY NIEPitOSZONYCh uOŚCI Izaak Rei- 
man, zam, przy ul. Pod Dębem 1. 9, doniósł po­
licji, że w czasie nieobecności donoszącego dostali 
się jacyś osobnicy do jego mieszkania skąd skradli 
ga.deiODę wartości 1.200 zł. -pi ' '

Nieznani osobnicy wramali ssę również do miesz­
kania Seweryna Rechuera, zam, przy uh Lelewela i. 2 
gdzie rozbili podręczną kasę, z której zabrali około 
300 z}., większą ilość srebra stołow ego i biżuterji.

Z mieszkania Maksymiljana Perskiego przy ul 
uazowej 1. 24 skradziono garderobę, oraz srebrne na­
czynia stołowe, wartości 450 zł

Samuel Montag, zam. przy ul. Berka 1. 2, do­
niósł policji, że nieznani sprawcy włamali się dc 
jego mieszkania skąd skradli garderobę, wartości 20u 
złotych.

Z mieszkania Izaaka Landesa, przy ul. Lwowskiej 
w Zamarstynowie, skradziono garderobę i biżutterję, 
wartości około 2,000 zł. "■>%.!

Karolina Pottnrncowa doniosła policji, że nie-, 
znany osobnik skradł jej z wystawaj sklepu przy uJ. 
Mikołaja towary bławatne, ogólne' wartości 500 zł.

Łańcuch prasowy.
W ezwany składam na Fundusz m asow y 5 zł. ;i 

wzywam do złożenia takiej samej kwoty tow. Kasprzy­
ka Kazimierza, z „Gazoli.iy" w  Tustanowicach, ob. 
Glenla Jana, kierownika piekarni Spółdzielni w Bo­
rysławiu, ob. Maugolda Franciszka, buchaltera w 
Spółdzielni w  Borysławiu i tow. Kasprzyka Stani­
sława z „Picrmeru". Wiktor Bieńkowski.

:Wezwany przez p taż. Józefa Dawidowicza, 
składam na Fundusz Prasowy zi. 10' i wzywam  
do złożenia odpowiednich kwot . p. inż. Pawła Le- 
meck.ego, „Karpaty , Borysiaw; p. Kazimierza W a- 
sylkowskiego, „Karpaty", Borysław, oraz p. Kazimie­
rza Jaioszewskiego, dyr. Kasy chorych w Drohobyczu.

Tomasz Jaworski.

Jutteratura, nauka, szfeM*.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Sobota o 3-ciej pop. „Straszny Dwówr".
Sobota o 7'30 „FKcaiunek Kopciuszka".
Niedziela o 3 30 j op. „Wiele hałasu o nic". 
Niedzieła o 730  „Straszny Dwór".
Poniedziałek o 7'30 „1 egienda Bałtyku". 

REPERTUAR TEATRU NOWOsCI:
Sobota o 7*30 „Dziewczę z Puszty".
Niedziela o 3‘30 j op. „Narzeczona Bojara". 
Niedziela o 7'30 „Dziewczę z '-tasz ty". 
Poniedziałek o 7'50 „Fenomenalna umowa7 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Sobota o 7*30 „Potasz i Perlmutter"

; Niedziela o 4 pop. „Dudek", 
i Niedziela o 7'30 „Potasz i Pepimutter".

uKUUtiftKI TEATR „HOÓPF®ATYWY■“
Niedziela o 3 pop. „Clo-Clo".
Niedziela 'o 7'30 „Pieśni o osobach"

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ.
: Sotota pop ! „Motke Ganef".

Sobota w iecz.: „Pociąg widmo".
, Niedziela aopo,.: „Motke Ganef".

Niedz5ela w iecz,: „Pociąg widmo".
Poniedziałek- „Motke Ganef".
Wtorek: „Pociąg widmo".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA
Wtorek 7 lutego: Kwartet smttczkowy „Ooartcfca"

REPERTUAH KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK— MARYSIEŃKA: „Rumuna Kapłanki 

Wschodu .
LEW: Ziemia obiecana.
4P01 LO • "„Grobowiec miłości 

; PAŁACE: „Wschód siorica*
CHIMERA: .szczapa na carskim balu.

; AVENUE: „Ostatnia miłość następcy ironu" o -  
raz Tggodnii Ufy

, CASINO: Jak roba. karjere'.
ŚWIATOWID: bddć Poio.

. FATAMORGANA: Pat i Putachon juku pudy >- 
ry tronu.

; ^RO D LK Ciff szkoły mui S. Łasparek (J  Łocha 
nowskiego 4) odbędzie się w Kasynie Oficers lem (uk. Fródr,) 
dnia 6 Im. c godz 80-tej. K ier7 prof.: Dr. Drezler-Pasław- 
-kie; (śpiew .clowy) S. Kasparek i W. Łabuńskiego (forte­
pian). Bilety w m- azynie nut b. Pcłonieckiego

DOWCIPNA NOWOŚĆ komedjowa: „Fenomen ulua 
um ow a' Larry johnsona, ukaże się —  jako premjera 
Teatru Nowości —  u poniedziałek, G b m. Ta 
sensacyjna komedja amerykańska odznaczająca się  ko­
miczną akcją i całą yaierją pysznych typów ludz- 
ktah, tryska prawdziwie amerykańskim humorem. 01». - 
dę ról piei wszorzędną tworzą p p .; Mazarekówna. W o- 
łoszynowska, Grzębska Douizuński Kieszzcyriski, Okoi- 
nicki, Ratschka, Szyndler i Żabczyński. Wielce s ta ­
ranna i pomysłowa reżyserja p. Bob-zańskiedo Ne­
we dekoracje Z. Ealka 7 i Romańskiego

Z MTJZYKl. W niedzielę dnia 5. lutego b. r. 
urządza symfoniczna Orkiestra Stow „Gwiazda" po­
pularny poranek im zyczny poświęcony twórczoś- i - 
wielkich kompozytorów operowych. W  poianku bierze 
łaskawy udziai artysta dramatyczny p. Dąbiowski Bro­
nisław Ceny miejsc popularne, wster dla młodzieży 
szkolnej po 30 gr.

TEAT UKRAIŃSKI, w  niedzielę 5. brr. powtarza 
teali wesołą operetke Lehara „Clo-Clo" („Kiopotii 
pana Burmistrza"). — 0  godz. 7‘30 wieczorem poraź 
trzeci komiczna opera ludowa w 3 .aktach Kropyw- 
nyckiego ..Poroszyna77, której pierwsze przedstawienie 
we Lwowie i na prowincji zdobyły sobie nadzwyczajne 
uznanie -  W  aktatyfn I i II. baletowe tańce ludowe a 
W akcie III. weselny rytuał ludu wiejskiego

Z TRUPY WILEŃSKIEJ. W pizygo.owaniu „Sę­
dziowie" Stanisława WyspiariskUgo —  reżysesrja i 
inscenizacja spoczywa w  ręku p. J. Waldena, reży ser  
„Pociągu widmo". \

OTWAkCIE WYSTAW ZBIOROWYCH W łady­
sława Krzyżanowskiego i Zygmunta Rudnickiego za­
szczytnie znanych młodych artystów malarzy Iwo w 
skich nastąpi w  niedzielę dnia 5, lutego o  igodb. 
11 iw poi. w  saia-h Tow. Przyj. Sztuk Pięknych (ginach 
Muzeum Przem., Wejśae od ul. Dzieduszycki ‘h)u Na 
ręsztę wystawy składać się będą kollekcje grafiki 
prof. Wilhelma Osseckiego z Poznania. Adama Her- 
szafta z W arszawy i Ludwika Tyrowicza,, oraci 
olejne Jadwigi Czarneckiej Lewakot skiej oraz Stanisła- 
Wr Fabiańskiego z Krakowa i Erno Erba ze Lwów", 
W ystawa otwarta będzie codziennie od 10— 3-

MUZEUM PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO WE 
LWOw IE (ul. hetmafuKa 20) zawiadamia, że z  dniem
i. lutego b. r. otworzyło drugą salę Czytelni dla .pra­
cowników, korzystających z sasebów bibljoteki mu­
zealnej. Czytelnia jest otwarte 7 codizichnie od gota 
10— 13 i od 17— 20 z wyjątkiem soboty V. nie­
dzielę od gooz, 10 — 13



o *DZi£NNIK LUDOWY' Sr. 8ś.

£)ział filttiowy.
„WSCHÓD SŁOŃCA"

w kinie „Pałace", reżyser: Murnan, role główne: 
Cieorge 0 ‘brien, Janet Gaynor, Aiałgorzata Living- 

stun.
Film naieżu ao tych, kiore ukazują się, nie­

raz po długim okresie banalnych programów, na 
ekranie srebrnym, elektryzując prawdziwych ki- 
r.cmanów. Doprawdy, trudno podkreślać wszelkie 
momenty wartoścowe w tym filmie, raczej ogól­
nie należy powiedzieć, , iż fHm powyższy jest 
przepiękny |X)d każdym względem i posiada dużo 
walorów prawdziwego artyzmu.

Przeaewszystkiem treścią góruje nad tuzi­
nami innych programów. Ujęto tutaj głęboko psy­
chologiczne zayadnienie, które uwypukla się na 
tle szarego żyda luazkiegc Symbolicznie przed- 
gorzata Liyinston): drugi, to świat pracy zwul- 
:odniały moralnie i próźniaczg, reprezentowany 
I '-zez lekkomyślną pannę z wielkiego miasta (Mał­
gorzata Livingston), drugi, ro świat pracy, wul- 
garyzowany może nędzą, niżej więc kulturalnie 

'stojący, bardziej impulsywny, ~ zdolny może pod 
wpływem cnwilowych bodźców do złoczynu, lecz 
w istode swej nieskażony brudami przecywilizo- 

;ovanego żyda wielkomieiśkiego i czysty moralnie, 
reprezentowany jest on przez biednego rybaka 
(Georg O Brienj, który oczarowany przez pannę 
z wielkiego miasta, zapomina o żonie (Janet Gay 
nor) i dziecku i gotów je porzucić, dla lekko­
myślnej Kobiety, która namawia go nawet do uto­
pienia swej zony, aby później rzudć się w wir 

('żyda pełnego pokus i rozkoszy. W  ostatniej chwi- 
i j- dnak, przed dokonaniem zbiodni budzi się w 
ujbaiKu sumienie, budzi się poczucie moralnośd, 
które tkwi w nim głęboKO i zrywa ze straszliwy 
myślą o zbrodni, oceniając wielką wartość swej

żony, budzi się i w'schodzi słońce życia jego 
. Z prawdziwym talentem i dużą kulturą od­

twarzają artyści swe role, uwypuklając w sposób 
mistrzowski trudne momenty psychologiczne.

Janet Gaynor, znana z filmu „W  siódmem 
niebie", rzaruje widza swym wdziękiem i sub­
telną grą. Jeśli chodzi o reżyserję, to przeprowa­
dzoną jest bez zarzutu. Pod względem malarskim 
posiada diiżo cech dodatnich. Podkreślić należy, 
efektowne ujęte fotomontaże.

Film należy do najpiękniejszych i daje duze 
zadowolenie widzowi. “ E.

jior.Tunikati-
KOMITET WYBORCZY LEuJONISTÓW LWOW­

SKICH wzywa Legjonistów i b. wojskowych do licz - 
nego stawienia się na wiecu w  niedzielę dn. 5. lutego 
b. r. o godz. 10 -tej rano w lokalu: Zw. Zaw. Kafla- 
rzy przy ul. Zielonej 1. 7, II. p. Zostaną wygłoszone 
referaty: 1. 0  ogólnej sytuacji wyborczej w  Polsce.
2. Czeyo żądamy od przyszłych posłów.

Dr. Dręyiewicz. K. żelaszkiewicz. Adolf Czerny.
ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU NAUCZYCIELI 

ZREDUKOWANYCH zawiadamia że wobec licznych 
zgłoszeń ipozar.iiejscowycn, w  sprawie przyjęcia la 
płatny kurs przygotowawczy do matury seminarjal- 
nej, który rozpocznie się w  pierwszej połowie lu­
tego br. w e Lwowie; —  wakuje zaledwie kilka wol­
nych miejsc dla słucnaczy miejscowych.

Zgłoszenia przyjmuje Za.ząa Gł. Z. N. w e Lwo­
wie, ul. Listopada 52, codziennie, do 6. lutego poza 
którym to terminem zgłoszenia spóźnione nie będą 
uwzględniane. Zarząd.

X STARANIEM ZWIĄZKU NIŻSZYCH FUNKCJO 
NARJUSZY GMIN\ M. LWOWA odbędą się w  sali 
wykładowej Miejskiego Muzeum przemysłu artystyczne

po ;we Lwowie, ul. Hetmańska 20 następujące wy- 
kłaoy .

Siuda, 6. luttyu u yuda. 19—tej (7 wieca.): 
„Wyrób i przeróbka żelaza" (z obrazami św ietl­
nymi) : dr. Władysław Wrażej <

Wstęp 50 i 25 jr. —  Cały dodiou przeznaczony 
na budowę pomnika Tadeusza Kościuszki we Lwo- 
Wie. “ . . .  : _ - (

' CENTRALNY ZWIĄZEK TRANSPORTOWCÓW. 
Dnia 26. stycznia odbyła się w Warszawie konfe­
rencja w  sprawie utworzenia Centralnego Związku 
Transportowców w Poisce.

Pu przeprowaclzuiiej dyskusji uchwaiono jednomyśl 
nie przystąpić bezzwłocznie do stworzenia Central­
nego Związku Transportowców w Polsce.

Zaiządy istniejących dotąd poszczególnych Zwiąż 
ków winny najdalej po komuc marca r. b. zlikwido­
wać w  zupełności swoje agendg i odprowauzić wszyst 
kich swych członków do nowo-założonego Zwiąż- 
ku Transportowców.

Następnie konferencja przyjęła przedłożony sta­
tut. uchwalając nazwę dla nowego Związku „Zwią­
zek Zawodowy Transportowców Rzeczypospolitej Pol­
skiej". !

Jako W Kładikę uchwalono: 40 gr., - 50 g fe i 6u 
groszy tygodniowo. Z powyższej kwoty 75 proc 
Oddziały winny odsyłać do Centrali, —  25 proc. po 
zostaje na ich potrzeby miejscowe. Wkładki uchwalono 
kwitować markami, Które w tym cełu mają być również 
bezzwłocznie zamówione.

Bhu u Komitent wyborczego na okręg 54 tar­
nopolski mieśti alę w Tarnopolu, w lokata Z.Z.K. 
p.zi w. Tarnoi^słrtego I. 4.

V -V - >

1 Ja wiem mllm. 1 upal ton , zwykle za trkiteri 
A  —'16, i«Je»łar Zł. —’40, w tekście Zl. —‘70. O G Ł O S Z E N I A |— |  Na 1-ej str. Zl. — 80. Drobne ogt. za słowo Zł. —‘10. I 

r | Kumuaikaty Zł. —‘66 zamiejscowe o Wb.L ^

„DZIENNIKA LUDOWEGO"1
p r z e n i e s i o n ą  została do lokalu
^Księgarni Ludowej” ™ef.i987 ul, Szdjnoehy l.

USTAW A
O  UBEZPIECZENIU

PRACOWBIKCSf
UMYS ŁOWYCH

CF.NA 2 Z ł 

DO NABYCIA
w KSIĘGARNI LUDOWEJo

UL. SZAJNOCHY 2.

Kuiyslal z płąsztś lutnlcmH
Polskiej fcinji Lotniczei

. a EROLOT* S. A.
in form acje i Wa<sz*wa Nr. blef. 9—tJU

;..,aw Nr. idei. 3 - 1 9 tł „ 19—88
1ł IV 9—36 M „ 8—60
T) n 8 -1 1 Łódź >ł „ 3 -1 1
M )t 6—10 Ił „ 2 6 -1 6

tt 22- -75 Gdańuk 17 „ 415 -3 1
Kraków it 32-.-22 Wledoń M , 783 95

»• i* 25—46 łl „ 186—«0

rrawczvnr Poszu-uje zajęcia ć.o szycia domov.eyo.
*® J  Łaskawe zgłoszenia Lwowskich Dzieci

11 A) u p. Royszów,

LATARKI kieszonkowe elektryczne
oraz świeże bałerje po najniższych cenach sprzedaje

N ow y Z akład C s | | « « a i * 9  Lwów, ul. Kilińskiego 1 
O p ty c z n y — 0 * *  - r «  (obok Katedry),

M i t  r,yEBs.if
LEKARZ DENTYSTA
ordj nu,je od godziny 11-tej do 2-30

Lwów, ul. FREDRY 9. II. pr

Prof. Irving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk

P R Z E K Ł A D  Z  A N G IE L SK IE G O

T R E S C :
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać się. — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po­
żywienia — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. Higjena publiczna. Eugenika.

Stron 44«, 40 iloatraoji tabll o i wykresów. Ce n a  ty lk o  9  z l .  5 0  g r . T rw ała, ozdobna oprawa

Jedyny ściśle naukowy* wyczerpujący a dostępny dla każdego laika rblór
reguł, jak żyć* aby być zdrowym

Dzieło to jest polecone przez M. S. W. Departament Służby Zdrowia L. 5631/27 z dnia ? "  grudnia 1927 r.

Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2 ,

U edak lo r o d p o w ied z ia ln y : STA N ISŁA W  LAUDA. — D ru k . L ud . Spóidz. T ow , W yd. L w ów , ul. L . SaDiehy 77 — Tel. 496


